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Przedzieram się przez zarośla 
nieufności. 

Szukam kropli dobra, 

by nią zabliźnić samotność, 


a w zamian oddać 
gałązkę przyjaźni. 


KASIA IWAŃCZYK 
Krasnystaw 


WYRÓŻNIENIE W WAKACYJNYM KONKURSIE 
POETYCKIM '90 POD HASŁEM „SZUKANIE”. 


w" 


Pod koniec stycznia w'Pałacu 


Młodzieży w Krakowie odbył się 


finał ogólnopolskiegokopkursu. 
rysunkowego „Moja rodzina, 
moje miasto” dla dzieci głu- 
chych w wieku od 6 do 16 lat. 
Zorganizowała ten konkurs 
harcerska fundacja „Dziecięce 
listy do świata” z Krakowa. 
Nadeszło 311 prac z 25 ośrod- 
ków i szkół dla dzieci głuchych 
i niedosłyszących z całej Polski. 


r T. 


m MATA CIN” 
p W M LŻLŃ PLA. 
i 
Jury przyznało „15 głównych 
nagród w pośtaci-bezpłatnego 
jazdu, na zimowisko do Bu- 
kowiny Tatrzańskiej oraz 15 wy- 
różnień w postaci albumów 
o sztuce. 
Jury wytypowało również 
prace na wystawę „,„Moja rodzi- 
na, moje miasto” eksponowaną 


w Pałacu Młodzieży w Krako- 
wie. 


« 
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PEGASUS 
Warszawa, 
ul. Wronia 23, 
tel. 20-35-79 


IAN KALEDINE — koza- 
cki książę — awanturnik 
spotyka się z kosmitami! 


PEANYYENNA, 
? BIAŁA NOC 


|W druku — styczeń/luty 

| - drugie zeszyty ww. serii. 

| W przygotowaniu na lu- 

j ty/marzec nowe serie: |-2 
Do nabycia w kloskach 

| „RUCHU”” na terenie całe- 
go kraju. 


ALU 


MEODYCH 


€ Touchstone Pictu 


PEGASUS 


Prezent 
ITI 


Już za tydzień — 22 lutego 
rewelacyjny film „Dick Tracy” 
w kinach. Powstał na moty- 
wach jednego z najsłynniej- 
szych detektywistycznych ko- 
miksów, stworzonego w la- 
tach 30. przez Amerykanina 
— Chestera Goulda. Warren 
Beatty przeniósł go na ekran! 
Sam wystąpił w roli głównej, 
a obok niego... Madonna! 

Warren, jej reżyser i part- 
ner w jednej osobie, powie- 
dział o niej: — Jest niezwykłą 
piosenkarką i aktorką. Odda- 
je się w całości temu, co robi. 
Nie pozwala, by ktokolwiek 
narzucał jej reguły. To naj- 
bardziej niezwykła osoba ze 
wszystkich, jakie poznałem, 
jestem pełen podziwu dla 
niej. Jest cudownym prezen- 
tem dla show-businessu! 


Zapraszamy do kin! 
ŚM-20 


Ów 


PEGASUS 


Proponuje serie komiksowe renomowanych wydawnictw zachodnich. 


Już ukazały się: 


© TETFOL — kllkunasto- 
letni chłopiec wychowany 
wśród wilków przeżywa 
niezwykłe zdarzenia w ze- 
tknięciu ze światem ludzi. 


© BRUCE J. HAWKER — of- 
cer brytyjskiej marynarki wo- 
jennej przeżywa moc przygód 
w czasie wojen napoleońskich. 
Wzięty do niewoli przez Hisz- 
panów ucieka z niej, aby nadal 
walczyć. 


VASCO pochodzi 
z rodu włoskich bankierów, 
przeżywa mnóstwo przy- 
gód, awantur | potyczek na 
miecze | sztylety. 


VASCO 


MARINE — przygody ty- 
tułowe| bohaterki wśród pi- 
ratów. 


© 1VOR — komiks awanturni- 
czo-rycerski. Potyczki, bitwy, 
zdobywanie grodów, pojedynki 
rycerzy | walka dobra ze złem 
0 uwolnienie uwięzionej księż- 
niczki — to główne zajęcie tytu- 
łowego bohatera. 


© BEC-EN-FER — galijski ko- | 

gucik Bec-en-ter, czyli Żelazny |] 
Dziób, blerze udział w wyda- | 
rzeniach XV stulecia we Fran- |] 
cji, a wraz z nim rycerze, pięk- Ą 
ne damy, królowie | pyszni | 
książęta. SM-12 


p 
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nieśmiałość. W naszej klasio chło- 
pcy to „bajeranci”. Potrafią umó- 
wić się z dziewczyną do kina, za- 


prosić na lody. Po prostu podcho- 


dzą do „dziewczyny swolch m. 
rzeń' | proszą; „chodź ze mną do 
kina". I Ty zrób to samol A jośli nie 
wypali, nie martw się. Świat się nie 
kończy na Sylwii. (RY 


Czy „odmieńcy”'? 


Jestem wychowanką domu dzie- 


cka. Chodzę do VIII klasy. „Świat - 


Młodych” czytam regularnie | bar- - 
dzo go lubię. Plakatami wyklejam 


/ ściany naszego pokoju. Piszę do / 


Was, bo w wyobrażni wielu ludzi 
dom dziecka to coś dziwnego. Mie- 
szkają tam „inne” dzieci — gorsze. 
Kochani, dom dziecka to nie po- | 
prawczak, tylko zwykły dom, gdzie 


_ robi się lekcje, bawi, ściele łóżko 


— żyjel Można w nim mieć wspa- 
niałych przyjaciół. Ale często dzie- | 
ci z domu dziecka są traktowane 
źle nie przez rówieśników z klasy, | 


| ale przez ich rodziców, którzy np. 


nie pozwalają zapraszać ich do 
domów. y 
Chciałabym, żeby czytelnicy | 
„ŚM'' napisali, jakie mają na ten 
temat poglądy. Może znajdzie się 


, ktoś, kto będzie chciał do mnie | 


napisać (adres znany redakcji). z 


Ulka 
Droga „Mini” 


Wcale, ale to wcale nie masz 
racji pisząc („ŚM” nr 2), że pro- 
szenie o znaczki pocztowe to duży 
nietakt. Ja też byłam tego zdania, | 
ale je zmieniłam, gdy po założeniu 
klubu „Magda' otrzymałam ponad 
300 listów. Wszystkie bez znacz- | 


_ ków! Odpisywałam prosząc rodzi- 


. się nie obraził i przybyli mi nowi 
_ korespondenci, którzy wcale nie 


| 
| 


, Już niedługo egzaminy! Wszyscy 
. dza w otrzymywaniu takich ocen, 


/ uczenia się? 


_ mogły się uczyć tak, jak nas na- 


' wypróbowaną metodę, niech ko- 


/__ UWAGA: Ostatnio otrzymuje| 


ców o coraz większe sumy... 
W końcu napisałam do „ŚM”, że 
błagam moich klubowiczów o zna- 
czki pocztowe. Myślałam, że ob- 
rażą się i nawet żałowałam, że 
wysłałam ten list. Tymczasem nikt 


uważali, że pisać do mnie nie war- 
to. Teraz w moim klubie jest 385 
członków. | 
A może i Ty „Mini” zrobiłabyś 
coś podobnego? | 


Jak się uczyć? 


Jesteśmy uczennicami kl. VIII, 


uważają nas za dobre uczennice, 
jednak jest coś, co nam przeszka- 


Jakie chciałybyśmy i mogłybyśmy 
mieć, Lenistwo? Brak umiejętności 


Geniusze! Pomóżcie nam, bo | 
zginiemy! Prosimy o podanie sku- | 
tecznych sposobów na to, żebyśmy | 


prawdę stać, ś aż 
Desperatki 


OD REDAKCJI: Sprawa ważna 
I pllna! Jeśll ktoś ma swoją własną 


„i 


SU 


niecznie podzieli się nią z kolegi 


_ ml. Piszcie, zaznaczając na koper-_ 
cie: „Jak się uczyć”. 


tak dużo anonimów, że po raz ko- / 


iko Ilsty podpisane Imieniem i na- - 
zwiskiem! Oczywiście, że na ży- 
czenie autorów Ich nazwiska I ad- 
resy pozostają tylko do wiadomo- 
ści redakcji. (kl) 


Lod 
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KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Vam na imię Małgosia, lat 13. Jestem spod znaku Lwa. 
Ogromną sympatią darzę Samanthę Fox | Michaela Jack- 
sona. Zbieram też widokówki z różnych miast. Proszę, 
„napiszcie do mnie. Postaram się jak najszybciej odpisać. 
Mój adres: Małgorzata Wojtyczka, ul. Kamińskiogo 10, 
63-910 Miejska Górka. 

© Jesteśmy przyjaciółkami, mamy po 15 lat. Obie lubimy 
muzykę dyskotekową, kochamy zwierzęta, uprawiamy judo. 
Bardzo lubimy czytać książki I chodzić do kina. Nasze 
imiona: Renata i Aneta. Cechuje nas duże poczucie humoru 
| zawsze mamy wiele szalonych pomysłów. Z niecierpliwoś- 
cią czekamy na listy od was, Oto nasze adresy: Aneta 
Barańska, ul. Wiejska 58 m. 37, 26-611 Radom I Renata 
Szymańska, ul. Osiedlowa 20/60, 26-611 Radom. 

© Vam na imię Daniel, jestem uczniem szóstej klasy. 
Interesuję się muzyką, bardzo lubię śpiewać | tańczyć, 
Zbieram widokówki (najczęściej z miastami), naklejki, ko- 
miksy, plakaty aktorów i zespołów. Lubię też czytać książki. 
Odpiszę na każdy list. Osoby, które zechcą do mnie napisać, 
proszę o przysłanie pocztówki z regionu, w którym miesz- 
kają. Dziewczyny i chłopaki! Piszcie do mniel Mój adres: 
Daniel Menducki, ul. Opolska 39/1, 48-340 Głuchołazy, woj. 
opolskie. 

e Hej! Mam na imię Sylwia i jestem czternastolatką, 
szatynką o niebieskich oczach. Interesuję się sportem, 
modą i muzyką. Moim idolem jest Jason Donovan, a także 
zespoły: Big Fun i New Kids On The Block. Chciałabym 
znaleźć przyjaciół wśród czytelników „Świata Młodych”. 
Oto mój adres: Sylwla Mróz, ul. 11 Listopada 6/27, 39-432 
Gorzyce, woj. tarnobrzeskie. 

© Mam 12 lat. Interesuję się matematyką i historią. Ko- 
cham zwierzęta, zbieram plakaty. Mam wiele koleżanek 
i kolegów, ale nie mam przyjaciół listownych. Chciałabym 
korespondować z młodzieżą w wieku 11-14 lat, Czekam na 
listy od was. Piszcie pod adresem: Anna Balsam, ul. 
Ceglana 2a, 87-300 Brodnica, woj. toruńskie. 

© Mam na imię Tadeusz, jestem piętnastolatkiem. In- 
teresuję się parapsychologią, radloelektroniką | muzyką. 
Od kilku lat uprawiam ju-jitsu. Chętnie oglądam filmy 
fantastyczne i historyczne. Nie toleruję chamstwa, fałszu 
i palenia papierosów, cenię natomiast poczucie humoru. 
Może ktoś z was do mnie napisze. Mój adres: Tadeusz 
Kryczyk, ul. Chłopickiego 9, 05-300 Mińsk Mazowiecki. 

© Jesteśmy dwiema wesołymi piętnastolatkami I bardzo 
chciałybyśmy poznać dwóch chłopców, którzy podobnie jak 
my są kolegami w wieku 15-16 lat. Najlepiej, żeby mieszkali 
w woj. przemyskim. Teraz trochę o nas. Interesujemy się 
sportem i lubimy słuchać muzyki dyskotekowej. Jeżeli 
odpowiada wam nasza propozycja, napiszcie do nas, Oto 
nasze adresy: Aneta Dańko, 37-732 Medyka 494/1, woj. 
przemyskie, Bogumiła Wilk, 37-732 Medyka 54, woj. prze- 
myskie. 

© Mam na imię Magda i bardzo chciałabym korespon- 
dować z wami. Lubię słuchać muzyki, a zwłaszcza Depeche 
Mode, Technotronic i Sinnead O'Connor. Czytam książki 
Małgorzaty Musierowicz, uczę się języka niemieckiego, 
zbieram plakaty i naklejki (mogę się nimi wymieniać). Lubię 
pisać i dostawać listy, Czekam więc na nie, zarówno od 
dziewcząt jak i chłopców. Bardzo proszę o kopertę ze 
znaczkiem pocztowym. Piszcie pod adresem: Magda Ar- 
dzijewska, os. 40-lecla 15/31, 77-200 Miastko, woj. słupskie. 


Nie odchudzajcie się 


Nasze sprawy (© Nasze 
LA | 


— po prostu chciałam być szczuplejsza), 


JESZCZE 


O OSMIELANIU 
(tylko dla dziewczyn) 


Oj, dziowczyny, dziewczyny! Znów 
plik listów, z których jasno jak na 
dłoni wynika, że nie wolno chłopców 
ośmielać na siłę. Najwyraźniej wi- 
dać to na przykładzie Anety (numer 
12, sprzed tygodnia), Ale Aneta po- 
stąpiła wyjątkowo boz wyczucia tra- 
flając zrosztą na wyjątkowego chłop- 
ca, Najczęściej bywa tak, żo chłopiec 
robi wrażenie zainteresowanego, 
ale nieśmiałego. Krąży, krąży, robil 
różne podchody, patrzy w oczy, rzu- 
ca zagadkowe uśmiechy. Dziowczy- 
nie zaczyna bić serco na jogo widok. 
Oho, zakochał się! To bardzo war- 
tość chłopca podnosi w oczach dzie- 
wczyny — pod warunkiem, że owo 
„zakochanie” nadal będzie się uja- 
wniać tylko w spojrzeniach i manew- 
rach z pownoj odległości. Po pew- 
nym czasie takich umizgów z dystan- 
su dzlewczyna traci cierpliwość 
Iigłowę; mówi soble — „Zakochałam 
się” I postanawia usłyszeć od niego, 
Jak to on ją uwielbia, W tym celu... 
ośmiela go mniej lub bardziej zręcz- 
nie, przy czym okazuje się, że on, 
zamiast rzucić się do jej stóp z wy- 
znanłami — zaczyna się zachowy- 
wać jak gdyby nigdy nic. No i taka 
Jestgoła prawda: nigdy nic rzeczywi- 
ście nie było. Wszystko zrodziło się 
w dzlewczyńskiej wyobraźni, która 
bardzo Jest podatna na sentymental- 
ne marzenia o wielkiej miłości. 
© Poznałam chłopaka, który bardzo 
mi się podoba. Czasem spotykamy 
się na ulicy, on na mnie popatrzy, 
strzeli uśmiechem i na tym koniec... 
Próbowałam go zaczepić, ale bez 
skutku. Proszę, wytłumaczcie mi, 
dlaczego on jest taki dziwny? Co 
mam z Rim począć? 
„Mośka” 
No właśnie. On wcale nie Jest 
dziwny. Skoro zaczeplałaś go na wet, 
ale bez skutku, znaczy to, że nic 


z nim nie poczniosz, Pamiętajcio, 
moje drogie, że wokół Waa toczy slą 
nieustanna gra. Więcoj w nioj popi- 
sów, chęci zalmponowania kole- 
gom, najczęściej — ciokawośći niż 
rzeczywistogo zalntoresowania. Kto 
naprawdą chce się zaznajomić, za: 
wszo znajdzie jaklś sposób, Jośli zań 
nie reaguje na stwarzane okazje 
— znaczy, żo niczego od Clobie nie 
chco. Chce tylko wypróbować wrażo- 
nie, jakie robi na dziowczynach. 


© od miosiąca jostom zakochana 
w chłopaku z mojej szkoły. Na sa- 
mym początku nie zwracałam na 
niego uwagi, natomiast on popisy: 
wał się przede mną, uśmiechał się. 
Wreszcie zacząłam patrzyć na niogo 
i dowiedział się, że mi sią podoba. 
Od tego czasu nie patrzy na mnie tak 
bardzo jak na początku... 

Marysia z Kielc 

No proszę! Czy trzeba tu coś doda- 
wać? Wszystko jak na dłoni. Nie 
bierzcie pochopnie za dobrą monetą 
tych wszystkich spojrzeń I nącących 
uśmiechów. Dopóki nie zbliżycio się 
do siebie, nie poznacie, nie nable- 
rzecie zaufania, dopóki nie spodoba- 
cie się sobie na podstawie waszych 
cech I gustów, a nie tylko z wyglądu, 
dopóki nie będziecie się mogli zdo- 
być na naturalność — trudno mówić 
o uczuciu i trudno mieć pretensję, że 
„on się zmienił”. Na razie to tylko 
gra. 

Mimo to, co tu dziś zostało powie* 
dziane, trzeba również przyznać, że 
istnieją chłopcy naprawdę nieśmiali. 
O tym czy ich ośmiełlać I Jak oraz 
o tym, jak oni sobie mogą radzić 
— Innym razem. 

OMEGA 


Nasz adres: „Świat Mlodych”', ul, Mokotowe- 


ka 24, 00-561 Warszawa, „Poradnia pod ser- 
duszkiem”, 


rowali się co dzień na tym, czy i ile zjadłam 


bezmyślnie! 


Ta smutna historia jest na szczęście wyją- 
tklem. Ale ponieważ zdarzyła się, drukuje- 
my ją ku przestrodze tym wszystkim, którzy 
za wszelką cenę chcą być trzcinką. 

Dziewczyny (to przeważnie nas dotyczy), 
chciałabym opowiedzieć Wam o moim od- 
chudzaniu się i jego skutkach. 

Same wiecie, jakie to dla nas ważne mieć 
szczupłą, modną sylwetkę. Gdy zaczęłam 
się odchudzać (nie byłam wcale taka gruba 


zmniejszyłam sobie porcje jedzenia, Nikogo 
z rodziny to nie dziwiło. Najpierw straciłam 
dwa kilogramy, potem następne dwa. Potem 
chudłam coraz bardziej — dwanaście kilo- 
gramów. 

Zrobiłam się okropnie chuda. Przestałam 
odczuwać głód. Było mi wciąż zimno, poru- 
szałam się wolno i szybko męczyłam. A mi- 
mo to uważałam, że jeszcze mam za dużo 
centymetrów w biodrach i udach! Z żelazną 
konsekwencją aplikowałam sobie ćwiczenia 
gimnastyczne. Teraz już moja rodzina za- 
częła się o mnie martwić. Wszyscy koncent- 


na śniadanie, na obiad... 

Rodzice zaczęli szukać pomocy u lekarza. 
Znalazłam się w szpitalu. Dostawałam tam 
zastrzyki, kroplówki, przeprowadzono mi 
wiele badań. Lekarze rozpoznali u mnie 
chorobę trudną do wyleczenia; po polsku 
nazywa się ona jadłowstręt psychiczny. 

Lekarze wciąż mnie pytali: „Jak to się 
zaczęło?" A skutki? — Płacz mamy, zmart- 
wienie dla wszystkich. 

Na szczęście wracam już do zdrowia 
i Przybieram na wadze. 

Dziewczyny, nie odchudzajcie się bez- 
myślnie! „Chuda” 


NEatwić z samym sobą 


p 
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Weszłam do gabinetu szefa, a tam sie- 
działo UFO. Poznałam, bo było zielono. 
Siedziało za głównym redakcyjnym biur- 
kiem drobne, chudziutkie, a przecioż 
wbrew tej niepozorności wypełniało sobą 
szczelnie | zaborczo najważniejszy redak- 
cyjny fotel. 

— Ja do szefa — powiedziałam I roze- 
jrzałam się po gabinecie. 

— Słucham — odpowiedziało na to UFO. 

— Do szefa! — powtórzyłam z nacis- 
kiem. 

— No więc do mnie, słucham — upierał 
się ufolud. 

— Przepraszam, a co się stało z redak- 
torem O.? 

— Już go nie ma, czytelnicy wybrali 
mnie. Przecież był do niczego, czyż nie? 
— Ufolud spojrzał na mnie znacząco i wy- 
czekująco. 

— No cóż, ja, jak by to powiedzieć... 
— plątałam się w popłochu. 

Zmaterializowana zielona fantazja wy- 
dobyła się: z objęć biurka, przesunęła 
w moją stronę i wyciągnęła żabią łapkę. 

— Redufo jestem. 

— Bardzo mi przyjemnie — ja na to, 
próbując ukryć obrzydzenie. Nie lubię ga- 
dów. — Bardzo — ściskałam uniżenie 
śliską, błoniastą kończynę. 

— Dobrze, że mi się nawinęłaś pod rękę 
— wyraził zadowolenie Redufo — bo chcę 


tu wszystko uporządkować, ktoś ml musi 
pomóc w tym całym bałaganie sią połapać. 

— Tu nie ma bałaganu — zaprotos- 
towałam buntowniczo z głębi serca. 

— Nie ma?! — Redufo rozośmiał się 
ironicznie i pokiwał nade mną z powąt- 
piowaniem głową. — Skoro tego nio wi- 
dzisz, to może też się nie nadajesz... 

Przestraszyłam się. — Och, panie roda- 
ktorze, ma pan prawo do oceny swojego 
personelu, oczywiście, ale dotąd rzadko 
na mnie narzekano. Na przykład Prezes 
cenił sobie... 

— Prezes... a cóż to za autorytet. Preze- 
sa już nie ma. 

— Dlaczego? Czy on też jest do niczego? 

— Prezes narobił w „Tomiku” mnóstwo 
szkody. Przede wszystkim szkalował kos- 
mos. 

m 

— Hipotezy, hipotezy, założenia, przy- 
puszczenia, teorie... To nie wyjaśnione, 
tamto nie znane, owamto niepewne. 
A w kosmosie przecież panuje odwieczny 
porządek i nic się w nim nie dzieje hipo- 
tetycznie, ale kosmicznie. Kosmos jest 
oczywisty, a Prezes jest dyletantem. Na 
dodatek pisze uparcie „kosmos'” przez 
małe „k”, a Ziemia przez duże „Z”. Nie 
widzę możliwości współpracy. 

— Może Prezes rzeczywiście nie tego... 
ale Brzęczysława... 


UFODRAMA 


— Cha, cha, cha — zarochotało zielono 
— mloż znalazłaś dla siobio protokcją. 
Przecioż ta cała Brzęczysława nio nadaja 
się do togo, co robi. Taka nowoczosna 
mądrala, żo zdrowy rozsądok lokcoważy. 
Jej rym w wierszu nie jost potrzebny. Ryml 
Byle wypociny byle snoba udają w jej 
„Firmie'” poezją. Kto to zatwierdza do 
druku? Kto do diabła?! 

— Czasem ja... Sama miałam wątpliwo- 
ści. Rym, oczywiście. Ale kolegium, wie 
pan. Kolegium decyduje o tym, co w gaze- 
cie. Ja, właściwie... za to nie odpowiadam. 
Ona rzeczywiście nie za dobrze prowadzi- 
ła „Firmę”. „Złoty Szerszeń”, co to za 
nazwa. Pretensjonalna, prawda? Za to 
nasz Ptakolub zna się na każdym ptaszku, 
panie redaktorze. 

— A na kosmicznych? Czy choćby raz 
zamieścił o nich najmniejszą notkę? 

— Nie, ale... 

— No, dobrze, skoro się zgodziliśmy, to 
bierzemy się do roboty. — Wziął w łapki 
czerwony długopis i na liście redakcyjnych 
pracowników powstawiał nowe nazwiska. 
Redaktora O. zastąpił sobą, Prezesa 
— Przewodniczącym, _Brzęczysławę 
— Bzykosławą, Ptakoluba — Ptakochem, 
Alfę — Betą. „Redakcyjną Pocztę” prze- 
mianował na ,„Poczę Redakcyjną, „Świat 


Piątka ża sześć serduszek 


Muzyki” na „Muzyczny Świat”, „Gwiazdo- 
zbiór” na „Galaktykę” ltp., itp. 

lod nastąpnego dnia nowi ludzie robili to 
samo I tak samo jak poprzedni, Przewod- 
niczący przedstawiał hipotozy, Bzykosła- 
wa nie rymowała, Ptakoch nie pisał o kos- 
micznym droblu. 

— Ja protestują, stanowczo protostują 
— zaszyta w ciomny kącik szoptałam do 
siobio tak cichutko, żeby przypadkiem nikt 
nie usłyszał | po to, by swoje sumienie 
choć ociupinką oczyścić z kąsających jak 
insekty wyrzutów, 

— Hojl Przeciw czemu tak protestujesz 
— zapytała głośno Brzęczysława, wyrywa- 
jąc mnie z urojeń. 

— Ojej! Co tu robisz? — jęknęłam z prze- 
strachem. 

Moja koleżanka spojrzała na mnie Jak- 
bym rozum postradała, a ja po prostu zbyt 
wolno wracałam do rzeczywistości. Tym 
bardziej, że bezlitosna pamięć przypomi- 
nała, jak to kiedyś, jeszcze w ósmej klasie, 
zdarzyło mi się już coś podobnego... Nie- 
stety, w życiu realnym, na jawie. 

— Przyszłam po twój tekst, a ty nad nim 
śpisz. Taki nudny? O czym? 

— oO lojalności, o tchórzostwie, o koleże- 
ństwie... Uffl O takich różnych sprawach, 
które warto z samym sobą przemyśleć. 

EWA DROBNIK 


— Lubimy naszą szkołę!!! Chó- 
rem, chłopcy! — zachęca Wojtek. 
— Hip, hip — hura, hura, hura!!! 
Niech pan tak zapisze, z trzema 
wykrzyknikami. 

Brzmi to prawie jak nakaz. Pi- 
szę więc, nie wdając się w dysku- 
sję z jednym z kilkunaściorga 
pierwszaków usiłujących na wy- 
ścigi odpowiedzieć na moje pyta- 
nie: dlaczego lubisz swoją szko- 
tę? s 

KRZYS: — Podoba mi się, bo 
dzieci w klasie mało i nie ma 
hałasu. 

Szkoła jest malutka — zerówka 
i pierwsza klasa. Obie po 16 dzie- 
ci uczących się w dwóch salach 
parafialnego budynku. Wybudo- 
wano go, co prawda, z myślą 
o prowadzeniu katechezy, ale 
kiedy religia stała się jednym 
z przedmiotów szkolnych, pro- 
boszcz wynajął połowę budynku 
— prawą, szkole społecznej. Dru- 
gą — lewą, musiał odstąpić pod- 
stawówce, w której po wprowa- 
dzeniu religii zwyczajnie zabrak- 
ło miejsca. 

Stałem właśnie w holu, kiedy 
skończyła się trzecia lekcja. Po 
prawej stronie cichutko. Z lewej 
najpierw dobiegł mnie przeraźli- 
wy krzyk, potem korytarzem prz- 
ebiegła rozwrzeszczana grupka 


dzieci. Ten wrzask i związana 
z nim agresja to — tak twierdzą 
psycholodzy — rozładowanie 
45-minutowego napięcia spowo- 
dowanego przebywaniem 
w 30-40-osobowej klasie. | to jest 
ta różnica, o której wspominał 
Krzyś. 

Zdaniem pana Jarosława Pyt- 
laka, dyrektora działającej od 
września szkoły społecznej, wła- 
śnie duża liczba uczniów w klasie 
np. uniemożliwia dopasowanie 
ławek do wzrostu każdego 
ucznia. Nie pozwala także na zró- 
żnicowanie metod nauczania, na 
indywidualną pracę z każdym 
dzieckiem. Stosunki międzyludz- 
kie pozostają sformalizowane, 
a możliwość stawiania wymagań 
nauczycielom ograniczona. Wie 
to z doświadczenia, bo kilka lat 
uczył biologii w szkole liczącej 
tysiąc uczniów. 

MACIEK: — Lubię tę szkołę, bo 
jest dobra pani, nie trzeba przy- 
nosić książek i odrabiać lekcji 
w domu. | jest duża, godzinna 
przerwa... 

I dlatego pewnie nie jest sprawą 
przypadku, że rodzice wolą posy- 
łać dzieci do szkoły społecznej, 
zwłaszcza kiedy nie jest ona zbyt 
droga. A tu, ito dopiero od niedaw- 
na, płacą 300 tys. zł miesięcznie. 


— Zbierając jeszcze w listopa- 
dzie po 200 tys. zł od osoby, 
byliśmy chyba najtańszą szkołą 
społeczną w Warszawie — mówi 
pan Pytlak. — To, że tu jesteśmy, 
jest dobrą wolą proboszcza, ale 
za wynajem budynku płacimy. 
Również podręczniki dzieci do- 
stały za darmo. 

Siedzimy w niewielkim pokoiku 
wypełnionym książkami. Wszyst- 
ko wskazuje na to, że jesteśmy 
w bibliotece. | rzeczywiście. Na 
przerwie robi się tu gwarno. Ale 
to także pokój nauczycielski, sek- 
retariat i... gabinet dyrektora. Pan 
Jarek jako długoletni instruktor 
harcerski daje sobie jednak radę 
w każdych warunkach. Mało tego; 
dyrektorując prowadzi również 


w swojej starej szkole drużynę, 


harcerską. I to właśnie jego har- 
cerze urządzili tę bibliotekę. 
Około dwóch tysięcy tomów 
jestwłasnością drużyny. Komple- 
towali te książki przez 4 lata 
w dość niecodzienny sposób: by- 
ły one kupowane na indywidualne 
zamówienia harcerzy, w zależno- 
ści od tego, co kto chciał przeczy- 
tać. Żadna więc nie znalazła się 
tu przypadkowo. Obok książek do 
wypożyczenia są w bibliotece ró- 
wnież inne — do kupienia. Pie- 
niądze ze sprzedaży przeznacza- 


ne są na utrzymanie biblioteki, 
która dzięki harcerskim dyżurom 
czynna jest również po południu. 

PAWEŁ: — Najbardziej podo- 
bają mi się serduszka zamiast 
stopni. Za sześć serduszek jest 
piątka... 

PanPytlak ma inne nieco wyob- 
rażenie o programie szkoły pod- 
stawowej, aniżeli jestto oficjalnie 
zapisane. Na razie jednak nie 
było potrzeby występowania o je- 
go zmianę. W pierwszej klasie 
wprowadził tylko język obcy I gi- 
mnastykę korekcyjną dla wszyst- 
kich uczniów, na co niczyja zgoda 
nie była potrzebna. W drugiej 
dzieci korzystać już będą z kom- 
putera. 

Chociaż monitor stoi na biurku, 
ubogo tu jeszcze. Ale i potrzeby 
na razie niewielkie. W szkole, 
w której pan Jarek prowadzi dru- 
żynę, harcerze mają olbrzymi 
magazyn pomocy szkolnych. Ku- 
pili je jeszcze w ubiegłym roku 
prawie za bezcen. Przede wszys- 
tkim z myślą o harcerskich obo- 
zach naukowych, na które od lat 
jeżdżą. Ale w razie potrzeby bę- 
dzie je można wykorzystać rów- 
nież w szkole. j 

— A co do stopni — wyjaśnia 
dyrektor — póki istnieją arkusze 
ocen, musimy je wystawiać. Cho- 
ciaż z powodzeniem moglibyśmy 
się bez nich obejść. Znamy dzieci 
na wylot i jeśli czegoś nie umieją, 
mówimy im o tym. 

— JAŚ: — Najbardziej lubię 
plastykę, bo robimy najciekaw- 
sze zabawki. I niemiecki... 

WOJTEK: — ...bo jest bardzo 
miło i niczego nam nie brakuje. 
Panie są fajne. Nie wyobrażam 
sobie lepszej szkoły w świecie. 

Szkoła zatrudnia pięciu nau- 


czycieli wybranych spośród naj- 


lepszych. A panią od niemieckie- 


go „Ssprowadzili'* nawet z Nie- 


miec. Harcerze, którzy byli tam 
na obozie, poznali dziewczynę po 
studiach plastycznych. Zaprosili 
ją na obóz do Polski. Tu dyrektor 
zaproponował jej pracę w szkole. 


Zgodziła się. Na razie na rok. 
MARCIN: — Lubię tę szkołę, bo 
Jest tu ładnie i wygodnie. 
JAŚ: — A nasza klasa jest 
bardzo przytulna. 


Najpierw „zerówka”, Duża sa- 
la w połowie wypełniona ławka- 
mi, różnej, oczywiście, wysoko- 
ści. Krzesełka podpisane, aby ka- 
żde dziecko wiedziało, że siedzi 
na właściwym. W drugiej części 
sali — wykładzina — miejsce na 
gimnastykę. Większość prac 
związanych z przygotowaniem 
klasy do zajęć wykonali rodzice. 

Podobnie jak w sali, w której 
uczą się pierwszaki. Szatnia od- 
dzielona od reszty klasy szafka- 
mi, w których „nocują” zeszyty 
i podręczniki. Szafki na razie bez 
drzwiczek, ale to dobrze — wl- 
dać, czy jest porządek. Na ścia- 
nach boazerie. 

Jest jeszcze jedno pomiesz- 
czenie — w piwnicy. Na tyle duże, 
by zrobić w nim salkę gimnas- 
tyczną. Kupione okazyjnie drabi- 
nki już czekają. 

*k 

Kiedy przyszedł czas, by poże- 
gnać się z mymi małymi gospo- 
darzami, nie mogłem oprzeć się 
wrażeniu, że ich zachwyt szkołą 
jest trochę przesadzony. Spyta- 
łem więc: „— A czego w takim 


„ razle nie lubicie najbardziej?" 


— Zastrzyków w pupę — szyb- 
ko wykrzyknął Paweł, 
No cóż, widocznie na taką wl1- 
śnie odpowiedź zasłużyłem. 
TOMASZ BRUNNER 
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Trudno uwierzyć, że te połysk- 
liwe rybki, których kilka dałoby 
się zamknąć w garści, są kar- 
piami. Tym bardziej, że pływają 
w akwarium o typowych rozmia- 
rach, a karpie zwykliśmy oglądać 
w stawach lub co najwyżej w wan- 
nie. A jednak są to karpie — eg- 
zotyczne karpie Koi stanowiące 
jedną z osobliwości i ozdób kolej- 
nej, już XI Wystawy Akwarystycz- 
nej. Osobliwości jest tu zresztą 
więcej. Ot, choćby groźne, mięso- 
żerne i drapieżne piranie, znane 
przede wszystkim z opowieści 
podróżniczych w krainę Amazo- 
nii. Nie wszyscy wiedzą, że są to 
także i u nas dość popularne, 
choć niezbyt częste ryby akwario- 
we. Wyraźnie ekscytowały zwie- 
dzających. Rzadkościami są też 
—  gołobrzuchy eksponowane 
pierwszy raz w dziejach wystawy, 
motylowce, niektóre gatunki su- 
mików. Trzeba być nie lada zapa- 
leńcem, aczęsto też odpowiednio 
zamożnym, by trzymać takie ry- 
by, a przedtem — sprowadzić je 
z zagranicy. 

Mój przewodnik po wystawie, 
pan Kazimierz Morawski, instruk- 
tor w pracowni hydrobiologicznej 
warszawskiego Pałacu Młodzie- 
ży, a zarazem akwarysta, opo- 
wiada, jak to z tym sprowadza- 
niem bywa. Pewien hodowca 
wiózł ze Szwecji cztery czy pięć 
cennych ryb, po 300 koron szwe- 
dzkich każda. Dojechała żywa tyl- 
ko jedna, a i ona szybko rozstała 
się z życiem. Najmłodszych ak- 
warystów nie'stać zwykle na ścią- 
ganie ryb z tak daleka. Ba, na 
kupno co ciekawszych okazów 
w sklepie zoologicznym lub ak- 
warystycznym też nie zawsze. 
Ceny ryb akwariowych w końcu 
ub.r. wahały się od 2 tys. zł do 
kilkuset tys. zł. Rozpiętość ogro- 
mna, ale te najtańsze — to po 
prostu okazy narybku najpospoli- 
tszych gatunków. Komu marzą 
się rarytasy, musi posiadać spory 
grosz. 

Ci z groszem — ludzie w wieku 
tzw. produkcyjnym — nie zajmują 
się jednak akwarystyką zbyt czę- 
sto. Jest ona — jak słyszę — do- 
meną przedstawicieli dwu grup 
wiekowych: tych najmłodszych, 
przede wszystkim nastolatków 
i tych najstarszych. U młodych 
jest to często słomiany zapał wy- 
gasający z chwilą podjęcia pracy 
czy założenia rodziny. Starsi, ma- 
jący to wszystko już dawno za 
sobą, znajdują przy akwarium 
ukojenie, 

Z panem Morawskim było ina- 
czej: zaczynał jako chłopak, ale 
nie był to dlań słomiany zapał 
| zajmuje się swym hobby do dziś. 
Ba, sprawia, by i u innych nie był 


Te niewielkie, kolorowe rybki — to 
właśnie karpie Kol 
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to zapał słomiany. Z Pałacem 
Młodzieży jest nieprzerwanie 
związany od chwili jego powsta- 
nia. Jest zarazem działaczem Po- 
Iskiego Związku Akwarystów. Je- 
dno z drugim najściślej się spla- 
ta, bo też obie instytucje są, przy- 
najmniej w Warszawie, nierozer- 
walnie ze sobą spojone. Związek 
ma swoją siedzibę w Pałacu Mło- 
dzieży. Gdyby nie to, nie stać 
byłoby go dziś na lokal. Korzyści 
są jednak obopólne, czego naj- 
lepszym dowodem jest mocna se- 
kcja akwarystyczna w Pałacu. 
Uczęszcza tu stale 50-60 osób 
skupionych w czterech grupach. 
W tym — co ciekawe — około 
połowa dziewcząt. A wydawałoby 
się, że hobby, o którym tu dziś 
mówimy, jest zdecydowanie mę- 
ską specjalnością. Ta feminizacja 
akwarystyki zaczęła się — zda- 
niem p. Morawskiego — niedaw- 
no, jakieś 2-3 lata temu. Dlaczego 
— nie-wiadomo. 

Akwaryści mają, obok wielu 
wspólnych radości, wspólny kło- 
pot, skądinąd będący kłopotem 
nas wszystkich: zanieczyszcze- 
nie wód. Dla nich to prawdziwy 
dramat — muszą wszakże łowić 
pokarm dla swych pływających 
pupilek. Dawniej można go było 
nałapać w byle podmiejskiej tor- 
fiance czy starorzeczu. Dziś, 
w zanieczyszczonych, martwych 
wodach — ani rusz. Pan Moraw- 
ski mówi, że musi jeździć na te 
łowy 20 km za Warszawę, głównie 
nad Wisłę, też przecież nie krysz- 
tałową. Nie każdego stać na tak 
częste wyprawy, nie każdemu też 
chce się je odbywać. I oto mamy 
dziwną sytuację: stan ducha ak- 
warystów jest miarą czystości 
wód, a oni sami — jej chodzącymi 
wskaźnikami. I gorącymi orędow- 
nikami czystości wszelkich zbior- 
ników wodnych. To z pewnością 
nowa, ważna dla wszystkich ko- 
rzyść z tego hobby, którego upra- 
wianie, mimo wszystkich trudno- 
ści, gorąco dziś wam polecamy. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


HOBBY AKWARYSTYKA e HOBBY AKWARYSTYKA 


| Andrzej Kruszewicz radzi: 


Ideałom akwarium jost taki zbiornik, w którym 
Ingerencja opiekuna ogranicza sią tylko do uzupeł- 
niania ubytków wody | karmienia żyjących w nim 
zwierząt, a ich skład gatunkowy, podobnio jak zostaw 
roślin, nie jest przypadkowy, Go to oznacza? Ano np., 
że w jodnym akwarium są tylko zwierzęta I rośliny zo 
zbiorników okresowych zachodniej Afryki lub stru- 
mieni Amazonii, a inny imituje płytki staw z połu- 
dniowej Azji lub słonawe rzeczki Amoryki Środkowej. 

W prawidłowo urządzonym akwarium ryby, rośliny 
oraz np. ślimaki, raki, krewetki albo płazy z danej 
strety klimatycznej lub konkretnego typu środowiska 
wodnego znajdują dla siebie idealne warunki do 
rozmnażania się i pokazują całe bogactwo swoich 
zachowań społecznych I godowych. Takie akwarium 
jest prawdziwym obserwatorium przyrodniczym, 
w którym bez przerwy odbywa się spektaki na żywo 
z jakiegoś egzotycznego zakątka świata. 

Bardziej wytrwali mogą urządzić akwarium z fauną 
i florą naszych wód. Cóż to za okazja do prowadzenia 
pasjonujących obserwacji! Takie akwarium jest nie- 
mal prawdziwym fragmentem żywej przyrody za- 
mkniętej za szybkami w naszym pokoju, pracowni lub 
salonie. Idealne akwarium musi być duże, bo tylko 
w takim po pewnym czasie może zaistnieć stan 


RM 
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bardzo zbliżony do tzw. równowagi biologicznej, 
W dużym akwarium doskonale będą się czuły wszyst. 
kie żyjące w nim zwierzęta, a opiekun znajdzie 
możliwość rozwijania fantazji, komponując wystrój 
zbiornika za pomocą roślin, korzeni, kamieni, muszli 
itp. 

Trzeba jednak pamiętać, że droga do ideału może 
być długa i trudna. A więc, życzę wytrwałości! 


Co powinien przeczytać akwarysta? 


Co prawda nic nie zastąpi kontaktu z innymi, 
bardziej doświadczonymi akwarystami, ale czytać 
trzeba jak najwięcej. Najpierw radzimy odnależć 
najbliższy oddział Polskiego Związku Akwarystów 
i zaprenumerować dwumiesięcznik „„Akwarium”. 
Znajdziecie w nim odpowiedzi na większość pytań, 
jakie zadaje sobie przeciętny akwarysta. O „Ak- 
warium'”' i inne czasopisma, broszury i książki po- 
święcone tematyce akwarystycznej pytajcie w skle- 
pach zoologicznych. Krążą słuchy o nowym, kon- 
kurencyjnym do ,„Akwarium'”' czasopiśmie. A więc 
będzie więcej o rybkach, płazach, gadach i wodnych 
roślinach. 


10 przykazań początkującego 
akwarysty 


1. Przed kupnem akwarium zapoznaj się z literaturą 
fachową i przeczytaj „od deski do deski'" przynajm- 
niej jedną książkę poświęconą problemom akwarys- 
tyki. 

2. Kup od razu duże akwarium z kompletem niezbęd- 
nego sprzętu pomocniczego (grzałka, termometr, 
pompka akwarystyczna), a ryby dopiero po urządze- 
niu całości zbiornika. 

3. Na dno akwarium daj przynajmniej 5-centymetrową 
warstwę żwiru (nie piasku) dobrze wypłukanego 
w ciepłej wodzie. 

4. Po napełnieniu akwarium wodą odczekaj 24 godzi- 
ny. Ten czas wykorzystaj na uruchomienie ogrzewa- 
nia, filtrowania i przewietrzania wody w zbiorniku 
oraz posadź jak najwięcej roślin. 

5. Po następnych 24 godzinach możesz wpuścić ryby, 
ale na początek wybierz te najłatwiejsze w pielęg- 
nacji. O każdym nowo nabytym gatunku przeczytaj jak 
najwięcej i poradź się bardziej doświadczonych kole- 
gów. 

6. Nie kupuj po jednej sztuce lub po „parce'” ryb 
oferowanych przez najbliższy sklep zoologiczny, ale 
dokładnie przemyśl wybór pod kątem wymagań po- 
szczególnych gatunków i ich ewentualnej agresywno- 
ści. 

7. Kup od razu stadko złożone z co najmniej 5 sztuk 
rybek wybranego przez siebie gatunku. 


Elementarzem akwarysty jest książka H. Jakubow- 
skiego i J. Ringa „Ryby w akwarium”, wydana przez 
Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne i w ostatnich 
latach kilkakrotnie wznawiana. W 1990 roku ku rado- 
ści akwarystów zostało wydane tłumaczenie wspa- 
niałej książki H. Freya „Akwarium słodkowodne”. 
Zagląda się do niej wielokrotnie. Daje trochę wiedzy 
encyklopedycznej oraz podsuwa mnóstwo pomysłów. 
Gorąco polecam wszystkie książki H. Freya, nie tylko 
tłumaczone na polski, ale też w wersji oryginalnej 
— w języku niemieckim. Można przy tym poznać 
trochę fachowych niemieckich słów, a tekst jest 
zrozumiały nawet dla początkujących dzięki licznym 
rysunkom. Poszerzyć wiedzę akwarystyczną może 
„Domowe akwarium słodkowodne” J. Lewczuka, 
wydane przez PWRiL w 1990 roku oraz tłumaczona 
z czeskiego książka „Jak żyją ryby” S$. Franka, 
wydana również przez PWRiL w 1977 roku. Miłoś- 
nikom ryb pielęgnicowatych polecamy książki S. 
Wiecheckiego, poświęcone endemicznym pielęgni- 
com z afrykańskich jezior, wydane przez PZA. 

Czytajcie jak najwięcej i rozmawiajcie z hodow- 
cami przy okazji wystaw, giełd akwarystycznych i na 
zebraniach terenowych oddziałów Polskiego Związ- 
ku Akwarystów. (ak) 


OCR 


Telapla czerwonogłowa w zal, iz: tawo- 
zai logi mprowizowanym, wys! 


8. Na jedną średniej wielkości rybę przeznacz około 
3 litrów wody w akwarium. 

9. Karm ryby codziennie rano i wieczorem porcjami 
zjadanymi przez nie w całości w czasie 5 minut. Nie 
dopuszczaj do gromadzenia się resztek pokarmo- 
wych na dnie zbiornika, Stosuj tylko pokarmy prze- 
znaczone dla ryb akwariowych. 

10. Raz w tygodniu zbieraj muł gromadzący się na 
dnie akwarium. Usuniętą przy tym brudną wodę 
wymień na świeżą, ale w ilości nie większej niż 1/4 
objętości całego zbiornika. Całkowitej wymiany wo- 


dy, żwiru I wystroju akwarium dokonuj nie częściej niż 
co kilka lat. (ak) 
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ujścia rzeki Mackenzie 
[0) d do Morza Beauforta, 
do Zatoki Baffina na 
Atlantyku płynęli katamaranem 
dwaj kanadyjczycy: Jeff Maclnnis 
i Mike Beedell. Ich katamaran 
ważył 700 funtów (450 — łódź, 250 
— wyposażenie). W niekończą- 
cym się świetle arktycznego lata 
byli po 20 godzin w drodze, z krót- 
kimi przerwami na biwak — na 
lodzie lub brzegu. Wyprawa trwa- 
ła 2 lata, zaczęła się 20 lipca 1986 
r., a cel osiągnęła 17 sierpnia 
1988 r. 


Ciąg przesmyków i cieśnin, ist- 
ny labirynt wodny biegnący 


wzdłuż północnej, kanadyjskiej 
części kontynentu amerykańskie- 


JRLKOWE”... 
EE 


go, od wieków kusił badaczy. Ka- 
żdy chciał odkryć szybko drogę 
z Ameryki do licznych kolonii i bo- 
gactw Azji. Spośród 18 000 wyse- 
pek i zatok lodowego labiryntu 
wiele nosi nazwiska podróżni- 
ków, którzy za swą „ciekawość'” 
oddali tu życie: Baffin, Hudson, 
Dans, Foxe, Parry, Bylot, Sverd- 
rup. W 1845 roku na tym właśnie 
szlaku zaginęła wyprawa sir Joh- 
na Franklina: 2 statki i 129 ludzi 
zniknęło bez śladu! Wyruszyły po 
nich dziesiątki ekspedycji ra- 


Biwak w Zatoce Astona na wyspie 
Somerset. Ściana lodowa chroni na- 
miot przed huraganowymi wiatrami 


4 Powitalny toast na Wyspie Wiktoria. 


Trunkiem jest... słodka, chociaż mor- 
ska woda 


Trasa wyprawy v 
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tunkowych — nigdy żadna nie 
natrafiła na najmniejszy bodaj 
ślad wyprawy. 

Dopiero w 1903 roku norweski 
badacz Roald Amundsen, póź- 
niejszy zdobywca bieguna połu- 
dniowego, Jako pierwszy przebył 
„lodowe przejście' w sledem- 
dziesięciostopowym zmotoryzo- 
wanym żaglowcu „Gjoa”. Płynął 
3 lata. 

Znacznie później przepłynęły 
tędy: kanadyjski szkuner „St. 
Roch'', amerykański supertanko- 
wiec „Manhattan'”', aż wreszcie 


pokonał je arktyczny badacz John | 


Bockstoce, i to w... indiańskim 
umiaku, czyli „dłubance'' Indian 
Inuit. Ale nikt nigdy nie przebył 
tego lodowego szlaku tylko pod 
żaglami! 
eff Maclnnis, zanim zdecydo- 
Ja się zmierzyć z tajemni- 
czym „lodowym przejściem”, 
dokładnie przestudiował dzienni- 
ki podróży tych, którzy próbowali 
przebyć ten szlak. Dwa lata po- 
święcił na drobiazgowe przygoto- 
wania i 20 lipca 1986 roku wraz 
z przyjacielem, fotografem Mi- 
kiem Beedellem, wypłynął kata- 
maranem „Perception'” z osady 
Inuvik u ujścia rzeki Mackenzie. 
Wyprawę zaplanowali na trzy 
letnie sezony żeglowania na 
wschód, z serca sztormowych 
i zawsze pokrytych krą wód Mo- 
rza Beauforta, do ostatecznego 
celu: Pond Inlet w Zatoce Baffina. 


— Balansowałem na trapezie | 


przy szybkości katamaranu do 20 
węzłów, ubrany, jak i Mike, w ko- 
mbinezon ochronny „na przeży- 
cie”, opracowany specjalnie dla 
US Navy — wspomina Jeff. — Ni- 
gdy nie wiązaliśmy się do łodzi 
linami, bo gdyby katamaran za- 
czął tonąć, nie mielibyśmy naj- 
mniejszej szansy wydostania się 
spod wody i lodu. 

Pływali w sztormowych wiat- 
rach, które oziębiały powietrze 
do -407C. Sztorm zmuszał ich nie- 
raz do wyciągania łodzi spośród 


ostrych jak brzytwy krawędzi lo- | 
du, dziurawiących jej epoksydo- | 


we kadłuby. Był i taki moment, 
gdy zaczęła ona gwałtownie na- 
bierać wody — na szczęście stało 
się to już na końcu pierwszego 
etapu podróży. 

Drugi etap okazał się znacznie 
trudniejszy. Spośród 40 dni na 
morzu, 12 spędzili uwięzieni w lo- 
dowym „,uścisku'' kry. Mimo że 
bacznie wybierali trasę wśród lo- 
dów, dyżurując na bocianim gnie- 
ździe, w połowie wysokości 
28-stopowego masztu, utknęli 
w lodowej pułapce. Katamaran 
dryfował w kółko jakieś 80 mil 
i wreszcie... znaleźli się wręcz tuż 
tuż od miejsca, w którym tę po- 
dróż zaczynali... Z Przylądka An- 
ny samolot zabrał ich do domu. 
Do końca podróży pozostało jesz- 
cze 1000 mil. 


ielce przydatna w pływaniu 
W »sróx lodów była możli- 

wość holowania dość lek- 
kiej łodzi. Jeff i Mike holowali 
swój katamaran przez ok. 35 mil 
(ponad 1% całego dystansu). 
Czasem łódź, ciągnięta wśród 
miału lodowego, wpadała w je- 
ziorka między krami. Wtedy lu- 
dzie szarpiąc się z nią przewra- 
cali się niebezpiecznie rozrywa- 
jąc ochronne kombinezony, obi- 
jając boleśnie — ale dziękując 
Bogu, że nie złamali przecież 
nogi! Zawsze przy sobie mieli 
radio — szansę na ratunek. 


Jedzenie: sproszkowane mle- 
ko, suszone owoce | gotowe, bar- 
dzo silnie mrożone dania przygo- 
towywali wyłącznie na campingu. 
Gotowali używając specjalnego 
szklanego naczynia, które służy- 
ło jednocześnie jako piecyk I lata- 
rnia — gdy np. trzeba było po 
ciemku łatać dziury w pływakach 
katamaranu. Z wodą problemów 
nie było — dostarczały jej na 
bieżąco górne warstwy lodu, top- 
niejące w arktycznym słońcu, 
w których sól stopniowo opada do 
niższych warstw. W ten sposób 
tworzy się naturalna „filtrownia”” 
słonej morskiej wody, normalnie 
nie nadającej się przecież do pi- 
cia. 

Żeby osłonić od huraganowych 
wiatrów namiot ustawiany na lo- 
dzie lub na krze, zbudowali ścia- 
nę ze śniegowych bloków, tnąc je 
jednym ze sterujących mieczy ka- 
tamaranu. Te miecze były niewia- 
rygodnie użyteczne i w razie po- 
trzeby stawały się... masztem do 
antenty radiowej, szuflą do zgar- 
niania śniegu, wreszcie — w dra- 
stycznych przypadkach — bro- 
nią. 

ierwsze stado biełuch— oka- 
P załych waleni' pojawiło się 

przed dziobem katamaranu 
w ujściu rzeki Cunningham. 
— Jak tylko się do nich zbliżyliś- 
my — wspomina Jeff Maclnnis 
— dały nurka w niebieskozieloną 
wodę i wyglądały jak białe duchy. 
Każdego roku 1500 tych zwierząt 
zbiera się w ujściu Cunningham. 
Przyciąga je tu czyste, piasko- 
wo-żwirowe dno na płyciznach. 
Tutaj biełuchy podczas linienia 
zdrapują z siebie zżółkłą zewnę- 
trzną warstwę skóry i stają się jak 
nowe — piękne perłowobiałe. 

Żeby studiować zachowanie 
i przemieszczanie się waleni, 
rząd kanadyjski 12 lat temu po- 
stawił u ujścia rzeki Cunningham 
małą stację badawczą. Stacja ta 
to 2 namioty i szopa o wymiarach 
3 x 4,5 m. Luksus, jak na warunki 
arktyczne. 


Ta blełucha była mała I szara jak 
cielaczok 


Z wody wyłania się srebrzysty duch 


Pracownicy stacji mają „pro- 
ste'' zadanie: przyczepiać nadaj- 
niki biełuchom, żeby móc śledzić 
ich ruchy przez łącza satelitarne 
w laboratorium w Cambridge. Do- 
tąd udało się im „dopaść tylko 
jedno zwierzę... 

To wcale niełatwe zadanie do- 
konywać eksperymentu nauko- 
wego na ważącym 2000 funtów 
waleniu, który w dodatku wcale 
nie ma ochoty na udział w eks- 
perymentach... 

W dniu, kiedy Maclnnis i Bee- 
dell przybyli do stacji, pojawiły 
się tam 2 biełuchy. Przypadkowo 
osiadły na mieliźnie. Wzięli oczy- 
wiście udział w akcji ratunkowej. 
Jedna samica ważyła blisko 1 to- 
nę. Jak ją zaciągnąć na głęboką 
wodę?! Musiała czekać na swoją 
szansę — przypływ. Szczęście jej 
sprzyjało — uwolniła się. Druga, 
mniejsza, szara jak cielak, waży- 
ła tylko 300 funtów. W cztery oso- 
by udało się ją przenieść w wodę 
po pas głęboką. Jeden potężny 
plusk i zniknęła w ujściu rzeki... 

Na podst. „Natlonal Geogra- 
phic” oprac. kl. 


" Blełucha, inaczej bleługa lub wal 
biały, zallcza się do tzw. narwali nale- 
żących do rzędu waleni. 
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Balansowanie na trapezie wymaga 
nie lada zręczności 


BYŁ 
TAKI DZIEŃ 


Do tego rodzinnego, wielopo- 
koleniowego spotkania przygoto- 
wywaliśmy się bardzo długo, sta- 
rannie i systematycznie. Nade- 
szło. 

Salę zdobiły plakaty o tematy- 
ce świątecznej, mnóstwo kartek 
świątecznych wykonanych przez 
uczniów naszej szkoły — w ra- 
mach konkursu plastycznego na 
najbardziej pomysłową — oraz 
olbrzymia szopka, wykonana te- 
chniką kolażu — „Narodziny 
Chrystusa”. 

Punktualnie o godzinie 10.00 do 
tej świątecznej sali przybyli goś- 
cie — nasze mamy, druhna, 
ksiądz proboszcz uczący nas reli- 
gii. Byliśmy bardzo  przejęci 
i stremowani, ale piosenka powi- 
talna oraz śpiewanie pieśni „Wilii 
czas” pozwoliły nam zapomnieć 
o tremie i wprowadziły w nastrój 
radości, zadowolenia, spokoju. 

Dziwił nas jednak wystrój środ- 
ka sali, gdzie stał stół, na nim 
olbrzymie plastikowe pudełko 
w kształcie serca, a do stołu pro- 
wadziła narysowana trasa — bar- 
dzo zawiła, poplątana ścieżka, na 
której aż roiło się od kamieni 
różnej wielkości, kształtu... 

Z rozmyślań wyrwał mnie do- 
nośny głos z magnetofonu: „Jam 
jest głos wołający na pustyni... 
Prostujcie swoje drogi Panu..." 
Zrozumiałam, co oznacza owa 
droga. 

Kolejno próbowaliśmy usuwać 
z niej przeszkody. Jakże trudno 
było odczytywać swoje słabości 
wypisane na kolejnych kamie- 
niach — była to droga trudna, 
wyboista, kolczasta, ale prawdzi- 
wa. Wymagała refleksji nad włas- 
nym postępowaniem. 

Dotarliśmy do celu, otworzyliś- 
my serce spoczywające na stole 
— wydobyliśmy z niego mnóstwo 
małych serc z wypisanymi na 
nich, wykonanymi przez nas 
uczynkami — pracami związany- 
mi z „Darem Serca": pomoc dla 
ludzi w Domu Starców „,Caritas'' 
w Raciborzu; pomoc dzieciom 
niepełnosprawnym w Krzyżano- 
wicach, Mielnicy, Domu Dziecka 


Rzuciła się na fotel, szczęśli- 
wa, że udało jej się na chwilę 
wyrwać z wiru przedświątecz- 
nych zajęć. Zastygła w błogim 
bezruchu. 

— Córeczko!!! 

Okrzyk mamy oderwał 
tela. 

— ldę mamo! —nku. 


z fo- 


— | po co tyle tego?! — zapyta- 
ła, spoglądając na zastawiony wi- 
gilijinymi  przysmakami stół. 
— We dwie tego wszystkiego nie 
zjemy! Dawniej, kiedy było nas 
więcej... — nagle przerwała 
i spojrzała na matkę. 

— No lak, ona znowu płacze! To 
już jest nie do wytrzymania! Zre- 
sztą to moja wina, po co jej o tym 
przypominałam? — pomyślała. 

— Nie płacz mamo! — ode- 
zwała się głośno. — Chodź, 
usiądź tu i odmów modlitwę, ja jej 
nigdy nie pamiętam. 

kk k 


Leżąc w łóżku przypomniała 
sobie tamten wieczór. Nie mieli 
choinki — ojciec przyszedł pija- 
ny, a ona z mamą przygotowywa- 
ły kolację. Ale co to była za kola- 


w Rzuchowie; pomoc dla zwiorzął 
w schronisku w Raciborzu... Byll- 
śmy szczęśliwi — owe mało sor- 
ca zrównoważyły słabości przed- 
stawione w postaci kamieni! 

Teraz wspólnie wykonywaliś- 
my łańcuch na choinkę — symbol 
jedności, braterstwa i pojedna- 
nia. Przykryliśmy stół białą ser- 
wetą. Najmłodsi uczestnicy spot- 
kania ułożyli sianko, na nim umie- 
ścili puchową poduszeczkę, „„ser- 
ce otwarte" z dobrymi uczynka- 
mi. Zapalili świece — symbol 
ŚWIATŁOŚCI. 

Nastąpił moment kulminacyj- 
ny: w ciszy, zadumie, z zamknię- 
tymi oczami oczekiwaliśmy poja- 
wienia się wśród nas Bożej Dzie- 
ciny... Na dany znak podnieśliśmy 
wzrok. Na puchowej poduszecz- 
ce, wśród rozżarzonych świec 
spoczywało maleńkie obnażone 
Dzieciątko, uniesioną rączką bło- 
gosławiąc nas, błogosławiąc 
świat. Zabrzmiały kolędy. Śpiew 
był radosny, doniosły, z serca 
płynący i tym piękniejszy, milszy 
Panu, że śpiewaliśmy razem 
— trzy pokolenia, tworzące jeden 
czujący tak samo — monolit. 

Na stole pojawiły się opłatki 
— na wzór nieofiarnego chleba 
u pierwszych chrześcijan. Ksiądz 
pobłogosławił je, odmówiliśmy 
wspólną modlitwę. Dzieląc się 
opłatkami wszyscy wszystkim 
składali serdeczne życzenia, 
szczególnie zdrowia, miłości, wy- 
trwania w pokonywaniu trudności 
życiowych. 

Pod choinką znalazło się mnó- 
stwo prezentów i, jak na Wigilię 
przystało, ciast i słodyczy: mako- 
wce, ciasta z serem, z różnymi 
kremami... 

Największą jednak radością 
uczestników spotkania był fakt, 
że DZIECIĄTKO POWRÓCIŁO 
ZNÓW DO SWOICH POSIADŁO- 
ŚCI, wróciło i zagościło ponownie 
w szkołach, klasach: wróciła tra- 
dycja łamania się opłatkiem nie 
tylko w kręgu osób najbliższych... 

W tym spotkaniu uczestniczyło 
około siedemdziesięciu osóbl 
Tworzymy jedną RODZINĘ. 

Drużynowa 88 DH 
w Grzegorzowicach 


cja?! Tylko jedno danie i... oczy- 
wiście pół litra wódki przyniesio- 
ne przez ojca. | ci jego koledzy! 
Pamiętała słowa matki: „Słuchaj, 
tylko jeden jest taki dzień w rokul 
Spędźmy go spokojnie razem! 
Proszę, nie wprowadzaj nikogo! 
Wyrzuć tę butelkę! Pomyśl o dzie- 
ckul” 

Nie słuchał tych próśb. Matka 
płakała, ale zdobyła się na ,,pró- 
bę uratowania domowego ognis- 
ka'. Zamknęła drzwi na klucz 
i wylała wódkę do zlewu. To, co 
się działo potem, obie chciałyby 
na zawsze wymazać z pamięci. 

Pamięta wściekłość ojca i krzy- 
ki matki. Jej bezwładne ciało na 
podłodze i brzęk stłuczonej szy- 
by, gdy ojciec uciekał. Zostawił 
pobitą do nieprzytomności żonę 
i małe dziecko... 

Potem był sąd, gdzie dowie- 
działa się, że ojciec bił mamę 
prawie codziennie, gdy ona była 
w szkole. W końcu rozwód. 

Odeszły i zaczęły wreszcie żyć 
normalnie. Tylko we dwie. Nie 
chciały, by było inaczej, żeby kie- 
dykolwiek powtórzył się tamten 
dzień... 

„Szczęściara” 


TAKA NOC 


Jakże bardzo cieszy sią człowiek odnajdujący 
w znajomych jedynie do tej pory ludziach swoich 
przyjaciól! 

Jakże bardzo... 


*** 


— Proszę pani, co z uszkami do barszczu? 

— (o trzeba zrobić z makiem? 

Pytania, pytania, pytania... Zadajemy je sobie 
nawzajem, wspólnie się uczymy: nie każdy prze- 
cież umie przyrządzać wigilijne potrawy, nie 
każdy jest dobrym kucharzem. 

Wiemy o tym. I dlatego nie zraża nas roz- 
gotowany makaron ani takież same uszka. 

Jesteśmy świadomi swojego zadania, wiemy 
po co tyle pracy — to będzie Wigilial NASZA 
Wigilia... 
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„Wśród nocnej ciszy'* — rozlegają się słowa 
kolędy, a my... 

My jesteśmy inni niż na co dzień, złączeni 
wspólnym śpiewem i opłatkiem. 

— ..żeby pani miała kiedyś takich uczniów, 
których pamiętałaby pani zawsze. 

— ...wszystkiego, wszystkiego najlepszego. 

Jesteśmy RAZEM. Tworzymy wspólnotę neu- 
tralną, niepodległą żadnemu innemu światu po- 
nad ten, który jest nasz. 


COŚ stworzyło nastrój, kazało nam się cię- 
szyć, sprawiło, że wszyscy staliśmy się sobię 
potrzebni i bliscy. 

Już wiadomo, że spotkamy się za 15 lat, w tym 
samym miejscu, o tej samej porze. 

Czy dotrwamy? 

*k* 


— A fel Klasa starych panien I kawalerów! 
Wśród tylu ludzi tylko jeden prawdziwy męźczyz- 
na?! A fel 

No cóż, to tylko wigilijne wróżby. 

Czy się sprawdzą? 

A kkk 


Nigdy nie zapomnę tej chwili, chwili wielkiej 
nieograniczonej sympatii. Nie zapomnę Piotrka, 
który wcale nie był arogancki, i Karola „wy- 
strojonego jak na własny ślub” (jego słowa), 
i wielu innych ludzi stojących obok mnie, a do- 
tychczas przeze mnie nie zauważonych. Dopiero 
ta noc... 

Dopiero ona rozbudziła w nas uczucia nie 
pozwalające na nieprzyjazny stosunek wobec 
siebie nawzajem, dopiero ona zdjęła z nas 
maskę obojętności i kazała po raz drugi poznać 
się nawzajem. 

Dzięki Jej za to! 

Szkoda tylko, że stało się to tak późno... 

„nikt” 


Niech każdy „Jepszy” 


wbije sobie to do łba! 


Mam 13 lat, jestem wrocławianką. Do szkoły 
chodzę już siódmy rok i przez ten czas zdążyłam 
poznać prawdziwe „ja'” moich kolegów. 

Otóż, większość chłopców to rasiści. Przykro 
o tym pisać, ale to prawda. Na co dzień używają 
haseł „Żydzi do gazu”, rysują swastyki. Słab- 
szych kolegów wyzywają od „czarnuchów'', bo 
przecież ,czarnuchy to gorsza rasa, więc słabsi 
do nich należą”. 

Kiedyś w naszej szkole miało miejsce takie 
wydarzenie: pożyczyliśmy naszą salę młodszym 
uczniom, którzy urządzili w niej dyskotekę. Gdy 
następnego dnia przyszliśmy do klasy, zastaliś- 
my straszny bałagan. Wychowawczyni bardzo 
się zdenerwowała i kazała dwum uczennicom 
z tamtej klasy posprzątać. Zgłosiły się dziew- 
czyny — jedna z nich była Cyganką. Przyszły do 
nas i zaczęły zamiatać. Kiedy nauczycielka wy- 
szła gdzieś na chwilę, rozległy się głupie okrzyki 
chłopców pod adresem „czarnulki”. 

Dziewczyna nie wytrzymała i wybiegła z pła- 
czem do swojej wychowawczyni. Zrobiła się 
awantura i chłopcy zostali ukarani. Ale kara 
wyraźnie nie poskutkowała: to wszystko wyda- 
rzyło się jeszcze w tamtym roku, a teraz... 
chłopcy są jeszcze gorsi. 

Zresztą nie tylko chłopcy z mojej klasy są tacy 
okropni. 

Niedawno czytałam „Gazetę Wyborczą”, 
gdzie był zamieszczony artykuł „Dzieci o polity- 
ce'. Muszę przyznać, iż niektóre wypowiedzi 
wprost mnie zaszokowały. 

Oto przykład. Pytanie: — Jaki powinien być 
prezydent? Odpowiedź: — Nie powinien być 
Żydem. Pytanie: — Dlaczego? Odpowiedź: — Bo 
ja nie lubię Żydów. Pytanie: — Dlaczego? Od- 
powiedź: — Bo ja sama nie jestem Żydem (inne 
dzieci potakują). Pytanie: — D/aczego prezydent 
nie może być Żydem? Odpowiedź: — Dałabym 
głowę ściąć, że ściągnąłby do Polski Żydów. 
Rządziłby z logiką tylko dla Żydów. Lech Wałęsa 
chce tępić Żydów, z tego co się orientuję (...)'* 

Były to odpowiedzi dzieci dziesięcio- i jedena- 


stoletnich. Długo zastanawiałam się, skąd u „kaj- 
tków'' takie sądy. Doszłam do wniosku, iż w więk- 
szości przypadków jest to wyniesione z domu. 

Ludzie! Przecież Polak, Żyd, Niemiec czy Ros- 
janin to jedno i to samo. Różnią się tylko tym, że 
są obywatelami innych krajów. Każdy człowiek, 
niezależnie od narodowości, ma takie same 
prawa! 

W książce do biologii VII klasy jest napisane: 
„Chociaż ludzie należący do tych ras (żółtej, 
białej i czarnej — przyp. mój) różnią się w kolo- 
rze skóry, to jednak należą do jednego gatunku 
— mają takie same cechy ludzkie. Charakteryzu- 
ją się dwunożnym chodem, jednakowo rozwinię- 
tym układem nerwowym, jednakowym przebie- 
giem rozwoju osobniczego itd. Mogą łączyć się 
w małżeństwa bez względu na kolor skóry." 

Jest to święta prawda i niech każdy „lepszy 
wbije sobie to do łba! 

A tym wszystkim, którzy nie wiedzą, co wpły- 
nęło na kolor skóry człowieka, odpowiadam: 

Odmiana biała: ludzie ci mają mało barwnika 
w skórze, oczach i we włosach. Odmiana ta 
powstała w klimacie mglistym i pochmurnym, 
gdzie mało było promieni słonecznych. 

Odmiana żółta: powstała w krainach o klimacie 
bardzo zimnym. Ludzie tej odmiany charaktery- 
zują się niskim wzrostem, czarnym owłosieniem, 
powieki mają bogatą podściółkę tłuszczową. 

Odmiana czarna: duże ilości barwnika w skó- 
rze nadające jej barwę ciemnobrązową. Ciepłe 
i wilgotne powietrze nie musi być podgrzewane 
w jamie nosowej, stąd szeroki nos. Odmiana ta 
powstała w klimacie gorącym. 

Wniosek? Na kolor skóry człowieka wpłynęły 
m.in. klimat i środowisko geograficzne. 

A tak, nawiasem mówiąc, wielu czarnoskórych 
piosenkarzy, choćby Michael Jackson, Janet 
Jackson czy Whitney Houston, jest lepszych od 
swoich białych „kolegów po fachu”. 

A więc drodzy przyjaciele: nie ma ras gor- 
szych, lepszych i najlepszych, wszyscy są sobie 
równi. 

Joanna 


A 


Y 


Puchar Świata tylko dla orłów 


Sandre Nordheim, biedny 
drwal z norweskiego miasteczka 
Morgedal, był pierwszym narcia- 
rzem, którego przestały emocjo- 


nować zwykłe biegi i zjazdy. 


_ Wzmocnił więc rzemienne wiąza- 


nia, wypatrzył leżący na stoku 
pobliskiej górki blok skalny i wy- 
korzystał go jako próg odbicia. 
Skoczył 33 m. Było to w roku 1893. 
Norweg nie miał pojęcia o dosko- 
naleniu „desek”, o stylach lotu 
l o prawach fizycznych z nim 
związanych. Dlatego też jego wy- 
czynu nie można traktować z lek- 
ceważeniem. 


Później zaczęto budować spec- 
jalne skocznie, a zawodnicy roz- 
poczęli treningi nawet w... aero- 
dynamicznych tunelach. Coraz 
efektywniejsze ułożenie sylwetki, 
wysokiej jakości sprzęt i ubiory. 
sprawiały, że skoki stawały się 
dłuższe, a sama dyscyplina wyją- 
tkowo emocjonująca. 


111 m — 130,4 pkt. 


Powszechnie panuje opinia, że 
najlepszym skoczkiem w dotych- 
czasowej historii narciarstwa kla- 
sycznego był Norweg Birger 
Ruud. Startował w latach 1931-48, 
podczas igrzysk i MŚ zdobył 
5 złotych i 2 srebrne medale. 
Znakomity Birger miał dwóch 
braci (Sigmunda i Asbjórna), któ- 
rzy wzbogacili rodzinny dorobek 
o następne 4 „krążki”. Rodacy 
słynnego tercetu Ruudów bardzo 
długo dominowali na obiektach 
świata i nadal zaliczają się do 
czołówki. 

Ale i nasi klasycy potrafili nie- 
gdyś zabłysnąć w każdej elicie. 
Najpierw udawało się to Stanis- 
ławowi Marusarzowi. Zakopiań- 
czyk stawał na podium MŚ, szczy- 
cił się najdłuższym skokiem roku, 
zdobywał międzynarodowe mis- 
trzostwo Czechosłowacji, Jugo- 
sławii, Niemiec. Wykorzystał 
swoją fantastyczną wprost 
wszechstronność także na wojen- 
nych kurierskich szlakach Zako- 
pane — Budapeszt. Podczas za- 
wodów dzielnie towarzyszył mu, 
zamordowany później przez hit- 
lerowców, Bronisław Czech. 

Po Il wojnie naszych barw sku- 
tecznie bronili: Antoni Łaciak, 
Stefan Hula, Wojciech Fortuna, 
Stanisław Bobak i Piotr Fijas, 
Ogromną sensację wywołał zwła- 
szcza Fortuna. Na igrzyska olim- 
pijskie (Sapporo'72) pojechał tro- 


Stanisław Marusarz (z autorem 
tekstu — z lewej) bacznie obser- 
wował każde zawody. Dziś nie 
ma jego następców 


| 
| chę przypadkowo i został ich naj- 
znakomitszym klasykiem. Naj- 
| pierw naśredniej skoczni był szó- 
| sty, a po dwóch dniach zdobył 
tytuł mistrza olimpijskiego na du- 
żym obiekcie. Nie wszyscy może 
| wiedzą i pamiętają, że mało zna- 
ny wówczas 20-latek z zakopiańs- 
kich Ciągłówek uzyskał 111 met- 
rów i notę 130,4 pkt. Takim wyni- 
| kiem podczas IOi MŚnie szczycił 
się nikt. Fortuna wprostzdeklaso- 
wał pewnych sukcesu rywali, 
a zwłaszcza Kasayę (Japonia), 
Raśkę (Czechosłowacja), Biełou- 
| sowa (ZSRR)... 


Zaorać Krokiew 


Obecnie nie możemy pochwa- 
lić się skoczkiem międzynarodo- 
wej klasy. Jan Kowal, Jarosław 
Mądry, Alojzy Moskal, Bogdan 
Papierz jakoś nie mogą spełnić 
nadziei miłośników „orlej konku- 
rencji”. Pamiętam ich doskonale, 
kiedy startowali jeszcze podczas 
igrzysk młodzieży szkolnej. Nie 
brakowało im sportowej zadzior- 
ności, talentów, spisywali się 
wspaniale. Wszyscy byli przeko- 
nani, że oto rosną następcy For- 
tuny. A po latach... 

Bacznie przyglądałem się roz- 
grywanym w roku ubiegłym na 
Dużej Krokwi zawodom o Puchar 
Świata. Zgodnie z regulaminem 
do imprezy mogliśmy zgłosić 
czternastu zawodników. Ostate- 
cznie (łącznie z juniorami) skle- | 
cono drużynę znacznie mniejszą. | 
Zebrani pod zeskokiem kibice po 
cichu liczyli, że obeznani zobiek- | 
tem gospodarze wywalczą cho- 
ciaż jedną z punktowanych lokat. | 
Skończyło się na oczekiwaniach; | 
najlepszy z Polaków zajął miejs- | 
ce... czterdzieste, a pozostali two- 
rzyli „ogon”. Nasi popełniali | 
wprost rażące błędy na rozbiegu, | 
na progu i podczas lotu. Widow- 


nia trochę złośliwie skandowała, 
aby „„zaorać Krokiew, a kadrowi- | 
czów rozpędzić na cztery strony | 
świata..." 

Regres w gronie skoczków chy- 
ba się jeszcze pogłębił. Szukanie 
przyczyn takiego stanu rzeczy nie | 
jest zajęciem ciekawym ani przy- | 


I 
jemnym. Chcemy jednak zwrócić 
uwagą chociażby na brak konsek= 
wontnego systemu naboru I szko- 
lenia. Ta piękna I tak popularna 
na chłym świecie konkurencja 
umiera w polskich Tatrach | Sude- 
tach w sposób naturalny. Bo 
| czym można wytlumaczyć fakt, 
że mamy wlaściwie tylko trzy 
obiekty, które nadają sią do prze- 
prowadzania treningów i zawo- 
dów (Zakopane, Szczyrk, Bren- 
na)? Konkursu skoków brakuje 
leż w programie igrzysk młodzie- 
ży szkolnej już od wielu lat. Po- 
stronny obserwator mógłby są- 
dzić, że nie ma u nas chętnych do 
przypięcia szerokich „desek”. 
Ale tak przecież nie jest. 

Kolejne zimowe igrzyska juź za 
rok. Ostatnie międzynarodowe 
zawody, w których startowali Po- 
lacy, jeszcze raz udowodniły, że 
przestaliśmy zaliczać się do eu- 
ropejskich średniaków. O olimpij- 
skich sukcesach i dobrych wyni- 
kach w najbliższych MŚ nie ma 
więc co marzyć. Jednak załamy- 
wanie rąk problemu nie rozwią- 
zuje. Z regresu wyprowadzić mo- 
że jedynie nawrót do pozytywis- 
tycznej pracy od podstaw. A za- 
tem do konsekwentnego szkole- 
nia najmłodszych zapaleńców. 


Gwiazdy nie bledną 


Podczas wspomnianych zawo- 
dów o Puchar Świata w Zakopa- 
nem oklaskiwaliśmy zwłaszcza 
Niemca Jensa Weissfloga, Aust- 
riaków Andreasa Feldera i Ernes- 
ta Vettori, Fina Ari-Pekka Nikko- 
ię... Ta grupka narciarzy, którą 
uzupełnia Dieter Thoma z Nie- 
miec, dominuje również i w obec- 
nym sezonie. Przekonaliśmy się 
o tym po obejrzeniu telewizyj- 
nych sprawozdań z przeróżnych 
imprez, a zwłaszcza z transmisji 
„Turnieju Czterech Skoczni”. 
Można więc zaryzykować stwier- 
dzenie, że w gronie tych klasyków 
należy upatrywać końcowego li- 
derategorocznego PŚ i głównego 
kandydata do złotego medalu 
podczas najbliższych MŚ. 

Zdumiewać może „długowie- 
czność'” Jensa Weissfloga, zwy- 
cięzcy olimpijskiego konkursu 
w Sarajewie (1984), mistrza świa- 
ta, triumfatora dziesiątków zawo- 
dów. Ten znakomicie wyszkolony 
sportowiec (z dawnej NRD) za- 


klndónówza Fama 


Odległość 111 m zapewniła Woj- 
ciechowi Fortunie (z prawej) złoty 
medal w Sapporo'72 


wsze imponuje zimną krwią. Spo- 
kojem przewyższa chyba nawet 
Fina Matti Nykaenena, który osta- 
tnio spisuje się raczej przecięt- 
nie. Czterokrotny mistrz świata, 
złoty medalista dwóch ostatnich 
olimpiad zimowych zbyt mocno 
polubił tzw. hulanki, co natych- 
miast ujemnie odbiło się na for- 
mie. 

Półmetek sezonu minął i trud- 
no o wielkie zmiany w aktualnych 
klasyfikacjach. Czołówka trzyma 
się krzepko. Szkoda tylko, że 
w międzynarodowej elicie jesz- 
cze raz zabrakło polskiego na- 
zwiska. Nasi spadli z progu. 


Chcemy wierzyć, że nie na długo. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. KAJETAN ADAMOWSKI, 
archiwum i autor 


Robert Witke (syn Ryszarda, olim- 
pljczyka z Innsbrucku'64 I Greno- 
ble'68) należał przed laty do kra- 
Jowej czołówki młodzików I junio- 
rów. Później słuch o nim zaginął 


ZZ 


44 Tak szybuje czołówka. Zwróćcie 


uwagę na aerodynamiczny układ 
sylwetki skoczka, na Idealnie pro- 
wadzone narty 


Śmiej się! 
Uśmiechnij się! 


Nauka coraz częściej zajmuje się... śmiechem. 
Jako przejawem zdrowia i jako lekiem na wiele 
schorzeń i stanów chorobowych, nie tylko psy- 
chicznych, ale także organicznych. 

Głęboki, ..pełen” śmiech (.„.zdrowy śmiech”) 
jest wg najnowszych badań dobrodziejstwem dla 
organizmu. Już starożytni (Hipokrates) dostrze- 
gali dobroczynny wpływ pogodnego i wesołego 
nastawienia na stan zdrowia. Zauważono, że 
śmiech wyzwała, zmniejsza, a nawet likwiduje 
napięcia. Współcześni psychologowie i psychia- 
trzy upatrują w śmiechu narzędzie „naprawy 
niedoskonałości psychicznych | fizycznych, do- 
prowadzania do stanu równowagi”. 

Uśmiech i śmiech wyrażają najczęściej po 
prostu radość, zadowolenie, ale także — są 
instynktownym objawem potrzeby kontaktu, ak- 
ceptacji. 

Śmiejemy się różnie. Bywa, że „zrywamy boki 
ze śmiechu”, niekiedy o takim śmiechu mówimy 
„homerycki'. Tak ponoć śmieli się bogowie 
Olimpu na widok kulawego Wulkana, który chciał 
zająć miejsce pięknego Gawimedesa. Jest to 
więc i śmiech prześmiewczy. Niekiedy uśmie- 
chamy się „przez łzy”. Śmiejemy: się głośno, 
perliście i cichutko „pod wąsem”. W każdym 
razie śmiech jest najbardziej ludzkim wyrazem 
uczuć. 

Ostatnio śmiech staje się modną terapią. 
W USA tworzy się nawet gałąż medycyny zw. 
laughing therapy. Zdobywa sobie ona wielu 
zwolenników, nawet wśród znanych powszech- 
nie lekarzy. 

Entuzjaści „medycyny śmiechu” chętnie po- 
wołują się na przypadek Normana Cousina, który 
zapadł na poważną chorobę kręgosłupa. Dawa- 
no mu zaledwie kilka miesięcy życia. Wówczas 
Cousin machnął ręką na lekarzy, lekarstwa, 
przeniósł się ze szpitala do hotelu i zaaplikował 
sobie oglądanie komedii filmowych. 

„Stwierdziłem — napisał później w książce 
„Anatomia choroby” — że 10 minut śmiechu 
działało jak najwspanialsze znieczulenie i umoż- 
liwiało mi dwugodzinny sen". 

Norman Cousin wrócił do zdrowia i stał się 
najaktywniejszym  popularyzatorem leczenia 
śmiechem. 

Być może wyleczenie Cousina to tylko przypa- 
dek, niemniej co szkodzi zaaplikowanie sobie 
zamiast pastylek przeciwbólowych — biletu do 
cyrku, lektury wesołej książki czy spotkania 
z kimś naprawdę pogodnym?! 


Powiadają: „głową muru nie przebijesz”, a |ednakl 
Fot. CAF 


UŚMIECH NUMERU 


Kiedyś do brytyjskiej szkoły olicerów floty przybył 
ważny admiral na inspekcję. Przechodził przed fron- 
tem wyprężonych kadetów i spytał jednego z nich: 

— Czy możecie wymienić nazwiska dwóch wybit- 
nych dowódców [loty brytyjskiej? 

— Admirał Nelson i... przepraszam, panie admirale, 
ale nie znam pańskiego nazwiska... 


W pobliżu Nicei mieszka rzeź- 
biarz, który nigdy nie używa swe- 
go prawdziwego imienia ani na- 
zwiska. Znany jest jako Cesar. 
Prace Cesara są równie dziwne 
jak i jego obyczaje. Artysta uko- 
chał żelazo. Zbiera złom, sam go 
przetapia, przerabia, formuje. 
Najbardziej znanym dziełem Ce- 
sara jest jego własny... kciuk od- 
lany w metalu mający 185 cm 
wysokości. 

Twórca i właściciel tego gigan- 
tycznego kciuka mieszka w starej 
chałupie umeblowanej żelaznymi 
sprzętami. Stoliki z marmurowy- 
mi blatami na wygiętych żelaz- 
nych nóżkach, żelazne wieszaki, 
metalowe łóżka z koszar, stołki 
z dworcowego baru, kowadła, 
imadła, żelazne ramy, koła, świe- 
czniki, kraty podobno dosyć in- 
teresująco zagracają jednoizbo- 
wą mieszkaniopracownię. Cesar 
twierdzi, że jestto bardzo przytul- 
ne wnętrze. 

Na zdjęciu: kciuk Cesara 


Nie ma nic 
wspanialszego niż 
oddech budzącego się 
wulkanu! 


— twierdzą zgodnie małżonko- 
wie Krafft. Państwo Katia i Mauri- 
ce Krafftowie ukochali wulkany. 
| wiedzą o nich wszystko. Podob- 
no siódmym zmysłem wyczuwa- 
ją, gdzie się szykuje erupcja i pę- 
dzą tam, ile mocy w silnikach 
samochodów, samolotów, łodzi 


„motorowych i sił we własnych 


nogach. I zdążają. Urzeczeni pię- 
knem, grozą, niezwykłością zja- 
wiska fotografują, filmują, opisu- 
ją. 

W swoim francuskim domu ma- 
ją ponad 20 ton próbek przywie- 
zionych z wulkanów. 

Znają wszystkie 500 czynnych 
wulkanów, spędzili w ich pobliżu 
wiele godzin. Twierdzą, że nie ma 
nic bardziej fascynującego jak 
wsłuchiwanie się w oddech bu- 
dzącego się wulkanu. 

Fascynacja Maurice'a wulka- 
nami zaczęła się, gdy miał lat 
siedem, Katia akurat w 7 lat póź- 
niej zainteresowała się poważnie 
geologią i astronomią. Teraz są 
najpoważniejszymi wulkanologa- 
mina świecie. Zapowiadają, że 
gdy przejdą na emeryturę, prze- 
niosą się na Hawaje, bo „łam 
można być z wulkanami na co 
dzień. Nawet na wózku inwalidz- 
kim". 


MYŚLI NA GWOŻDZIU 


l(hcecż walsże szczęśliwych, 
me szuktj ustród konirych 


(m alazskie) 


W Anglil ukazała się książka pt. „Ci pier- 
wsi'. Patrick Robertson pracowicie zebrał 
intormacje o tym, co i kiedy wydarzyło się po 
raz pierwszy w dziejach naszej cywilizacji. 

Dowiedzieć się z tej książki można m.in., 
że: 
© pierwszy telegram za opłatą nadano 16 
maja 1843 roku ze stacji telegrafu miesz- 
czącej się na pagórku w pobliżu angielskiej 
miejscowości Slough... 
© pierwsze wc spłukiwane wodą z umiesz- 
czonego nad nim drewnianego rezerwuaru 
zainstalował w swoim domu angielski poeta 
John Harrington w roku 1589... 
© pierwsze dżinsy uszył i sprzedawał ame- 
rykańskim górnikom i poszukiwaczom złota 
Levi Strauss w roku 1850. Tuzin takich levisów 
kosztował 13 dolarów... 
© pierwszą kobietę przyjęto do służby w po- 
licji w Los Angeles w roku 1912... 
© premiera pierwszego westernu odbyła się 
w Ameryce w roku 1903. Film trwał 21 minut... 
© pierwsza bitwa powietrzna odbyła się 
w sierpniu 1914 roku. Francuski pilot napotkał 
w powietrzu pilota niemieckiego i postrzelił 
go z pistoletu. 


ZOa 


DANUTA — imię żeńskie występują- 
ce w literaturze pięknej (np. Danuśka 
Jurandówna z „Krzyżaków” H. Sien- 
kiewicza) i przypominające najbardziej 
imię Donata (łac. donata — darowana 
przez Boga). W innych językach imię 
Danuta nie występuje. 


Na Danutę 

W imieniu Danuta 

dźwięczy jasna nuta 

przy niej molowe tonacje 

na lepsze zmieniają swe racje. 
(Łucja Danielewska — „Fraszki na Laszki”) 


Danucie 
Jest dana nuta: imię Danuta — 
od niej i o niej psalmu melodię 
trzeba ułożyć — pieśń ma być smutna, 
lecz ja poważnym być już nie mogę! 
Kiedy powieki tylko rozewrę — 
promień słoneczny na barwy tęczy 
we łzie się zaraz rozkłada żalu — 
ogników balet wesoły tańczy, 
skry radosnego krzesze pożaru, 
w ognistym rytmie rodzi się refren, 
kręci się w głowie mi już od rana 
jak kolorowa, pasiasta kiecka: 
oj Dana, Dana — byłaś do wzięcia, 
ale innego ma matka zięcia, 
oj Dana, Dana — nie mnie oddana, 
oj Dana, Dana — lecz nie Danecka! 
(Ryszard Danecki — „Dedykacje”) 


JULIANA — forma żeńska imienia 
Julian, Juliusz — od łac. Julius, liczba 
mnoga Julii — Juliusze — ród rzymski 
pochodzenia patrycjuszowskiego. Imię 
męskie głośne od czasów Gajusza Ju- 
liusza Cezara. 


co To? 
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MAGDA 
JASNY 


PATENT 149213 


Wytwarzanie sztucznych esen- 
cji zapachowych jest bardzo trud- 
ne. Dlatego substancje zapacho- 
we, które mogą znaleźć zastoso- 
wanie w przemyśle spożywczym 
czy kosmetycznym bywają nie- 
rzadko przedmiotem patentów. 
Ostatnio wydano patent nr 149213 
na esencję o woni pieczonych 
ziemniaków. Autorami wynalaz- 
ku są pracownicy krakowskiej 
Akademii Rolniczej. Esencja ma 
być dodawana do produktów spo- 
żywczych. Będziemy zatem zaja- 
dać gotowane ziemniaki o zapa- 
chu... ziemniaków prosto z ognis- 
ka. Czy nam się aby nie pomylą 
smaki?! 


CO TO... 
BRT, NRT, DWT, HP, M, 


Aśka Małolepsza z Leszna przed- 
stawia... 

„kochanego, czarnej maści ja- 
mniczka Ajaksa i biało-popielate- 
go chomiczka Mikusia”. 


Malutki i bardzo sympatyczny 
„Świnek” Gabryś Martyny Kolo- 
dziejczyk z Legionowa. 


TELEWIZJA 


16, 17, 18 lutego 


SOBOTA 16 Il 
Program 1. 

7.00 Program dnia 

7.05 Magazyn Intormacyjno-gospodarczy 

7.50 Tydzłeń na działce 

8.20 Piłkarska kadra czeka 

8.35 Ziarno — program Redakcji Katolic- 
kiej dla dzieci i rodziców 

9.00 Wiadomości 

9.10 Wiatrak — magazyn dla dzieci | mło- 
dzieży oraz filmy „Było sobie życie” (8), 
Oddychanie — Złotowłosa” — prod. 
szwedzkiej 
10.40 Na zdrowie — magazyn rekreacyjny 
11.00 Bellona — wojskowy program pub- 
licystyczny 
11.25 Wędrówki dalekie i bliskie — „Noc na 
Bali" — film dok. 
12.00 Aktualności telegazety 
12.05 Z Polski rodem — „magazyn polonijny 
12.35 Rokendroler (6) 
13.05 Lustro — magazyn opinii publicznej 
13.25 Air — Laboratorium — dla pasażerów 
14.00 Walt Disney przedstawia 
15.15 W kinie i na kasecie 


15.45 Studio Sport — Puchar Świata w nar-_ 


clarstwie klasycznym 
16.40 Butik — magażyn my Szcześ- 
niak - 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Siódemka*' w „„Jedynce'' — francu- 
ski program satelitarny 
18.50 Z kamerą wśród zwierząt — Historia 
ogrodów zoologicznych — ZOO w Munster 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości - > 
20.05 „Jak tylko potrafisz" — film prod. 
USA, reż. B.Van Horn, wyk. C.Eastwood, 
S.Locke, G.Lewis, W.Smith 
22.05 Kontra...punkt — przegląd wydarzeń 
krajowych 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.45 Sportowa sobota 
23.45 „Śmierć na receptę” — film krym. 
prod. ang., reż. R.Strand 
Program 2. 
7.25 Kallber — magazyn wojskowy 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.35 Tele-narty 
9.00 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
9.15 Benny Hill — program rozrywkowy 
9.45 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata'' — serial USA 
11.05 Bariery 
11.25 Program dnia 
11.30 „Rodzina Brettów” (19 ost.) — serial 
ang. 
12.30 Zwierzęta świata. Jak powstał serial; 
„Superczułe zmysły” — film dok. prod. 
ang. 
13.00 5-10-15 — program dla dzieci i mło- 
dzieży 
14,00 W kontakcie z gwiazdami 


17.00 Wielka Gra — teleturniej 
Izka Lys lokalny 
Ę lenny Hill = program roz! 10! 

19.00 Obserwator NO 
19.20 Antena „Owójki”* 
19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Koncert WOSPRITV — Mozart — Kon- 
cert fortepianowy B-dur KV 595 
21.00 Co czytać? 
21.30 Panorama dnia 
21,45 Słowo na niedzielą 
21.50 „Rodzina Brettów” (19 ost.) — serial 
ang. 
22,40 Program rozrywkowy 
23.20 Komentarz dnia 
23.35 CNN — Hoadline News 
NIEDZIELA 17 Il 
Program 1. , 

7.00 Witamy o siódmej 

7.30 Kraj za miastem 

7.55 Po gospodarsku 

8.10 Od niedzieli do niedzieli 

8.55 Program dnia 

9.00 Teleranek oraz film z serii „Niebez- 
pieczna zatoka'* — prod. kanad. 
10.30 „Przerwana cisza'* (9) — „Broń o za- 
sadzki” 
11.00 Notowania, czyli co się opłaca rol- 
nikowi 
12.10 Bez rozgrzeszenia — wojskowy pro- 
gram dok. 
12.35 Teatr dla dzieci: B.Leśmian „„Przygo- 
dy Sindbada Żeglarza i jego wujka Tarabu- 
ka” (2) 
13.20 „„Powszechny żywot jeleni'* — film 
dok. 
14.00 Studio Sport 
14.30 Magazyn Morze 


- 14.50 W starym kinie: „Cham* — film 


archiw. prod. polskiej (1931 r.), reż. J.Nowi- 
na-Przybylski 
16.05 Wokół wielkiej sceny — magazyn 
operowy P.Nędzyńskiego 
16.55 Telewizjer 
17.15 Teleexpress 
17.35 Uroczystość wręczenia Oskarów TV 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Kanclerz (4) — serial TP 
21.05 7 dni — świat 
21.35 Sportowa niedziela 
22.20 Wiadomości wieczorne 
22.35 Bill Haley-rock — program rozryw- 
kowy 
Program 2. 
7.35 Powitanie 
7.40 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych) 
8.15 „Kanclerz”* (3) — serial TP (dla nie- 
słyszących) 
9.10 Jutro poniedziałek 
9.30 Program lokalny 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Reportaż 
10.45 Muzyka 
11.15 Publicystyka 
11.45 Film dokumentalny 
12.00 Program dnia 
12.05 PKF. 


* 18.00 Program lokalny 


13.15 100 pyfań do... 

13.56 Kino familijne „Złotodajny strumień" 
(5 ost.) — sorla! austral. . 

14,40 Macioj Niesiołowski — Z batutą i z hu* 
morem 

16.00 Archiwum kontaktu 

16.50 Podróża w cznalo | przostrzeni 
16.50 Studlo Sport 

17.30 Bliżej świata — przegląd tolowizji 
satolitarnych 

19.00 Wydarzenie tygodnia 7 ATU 
19.30 Publicystyka kulturalna 

20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńskiego 
21.00 Wrocław na antenia „Dwójki* 
21.30 Panorama dnia 

21.45 „Póki sią znów nie spotkamy” (6 ost.) 
— sorlal ang, 

22.35 Uśmiech z Galicji 

23.05 Poezja nowej tali 7 
23.25 Komentarz dnia 

23.30 CNN — Hoadllne News 
PONIEDZIAŁEK 18 Il 

Program 1. 


13.20 Powitanie j 4 s 
_13.25 Aktualności telegazety $ 


13.30-15.55 Telewizja edukacyjna 

13.30 Spotkania z literaturą — A.Fródro 
— „Zemsta 

14.05 Agroszkoła — Go naloży wiodzoć 


_ o maszynach? 


14.35 Język francuski (17) 

15.05 Sezam — cywilizacyjne nowości. 
15.30 Uniwersytet nauczycielski — Nleobo- 
cne dyskursy — temat siódmy R 

15.55 Program dnia zę 
16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 LUZ — program nastolatków. 

17.15 Teleexpress 

17,30 Encyklopedia II wojny światowej 
18.00 10 minut 

18.10 „Czarne chmury” (7) — serial mP 
19.15 Dobranoc 3 
19.30 Wiadomości 4, 
20.05 Teatr TV: Edmund Morris „Drewniaha 
miska”, reż. T.Worontkiewicz, wyk. L.Be- 
noit, M.Rogalska-Wiśniewska, UDIRIĘ 
A.Marjański 1 
22.00 Rzeczpospolita samorządna. j 
22.30 Wiadomości wieczorne ga! 
22.45 Leksykon POEBP muzyki W 
wej — „S” 

23.30 Język niemiecki (16) 
Program 2. 

13.30 Powitanie 

13.35 Przegląd prasy 

13.45 Antena „Dwójki'”” 

14.00 CNN — Headline News 
14:15 Konkurs 5 milionów 
15.00 „Capital City” (6) — serial ang. 
16.00 Zwierzęta wokół nas — Podaj łapę 
16.30 Widziane z Gdańska — program 
publicystyczny 

16.45 Ojczyzna — polszczyzna — stop- 
niowanie przymiotników 

17.00 Film dok. 

17.30 Strefa mroku — serial USA 


18.30 „Kusza'” (8) — serial USA <P 
19.00 Obserwator 

19.30 Język angielski (16) 

20.00 Auto-Moto Fan Klub 

20.30 Reduta (1) 

21.30 Panorama dnia 4 
21.45 Sport 237 
21.55 Rozmowy o cierpieniu at, 


Ziemscy komandosi 
zdobywają statek 
kosmiczny cywilizacji 
owadów w nowej grze 
firmy Encore: 


W IMIENIU ZIEMI 


Już wkrótce w sprzedaży! 


ŚM-14 
Superprzebój na rynku gier: 
nareszcie Księgarnia 
Wysyłkowa 
w sprzedaży Ekstrema 
00-273 Warszawa 40 
wysyłkowej. s. pocz 10 


Oferujemy: 


Wojna o Pierścień cena 33 000 zł 

wersja broszurowa 

Wojna o Pierścień cena 49 000 zł 

wersja pudełkowa 

Gwiezdny Kupiec cena 14 000 zł 
Odkrywcy nowych światów cena 12 500 zł 


Ratuj swoje miasto cena 11 000 zł 

Bitwa na polach Pelennoru cena 12 500 zł 

Labirynt śmierci cena 9500 zł 

Bogowle Wikingów cena 14 000 zł 

Do ceny dolicza się koszt wysyłki. 

Płatne u listonosza przy odbiorze. 
ŚM-17/1, 


Zabawy pasjonujące i pożyteczne 


AMERICAN STANDARD 


Wysyłając do nas datę urodzenia otrzymasz twój in- 
dywidualny test uzdolnień, specjalnych predyspozycji oraz 


inne ciekawe analizy. 


COMPUTER ASPECT 32-410 Dobczyce, skr. 7. 


ŚM-10/3 


GRATISOWE PROSPEKTY !!! 


Oferujemy katalog z adresami firm samochodowych 


oraz wzory listów gwarantujących otrzymywanie pro- 


spektów. 


„HORAT”Dąbrowa Górnicza 1 Box 134. 


ŚM-9/5 


SZUKASZ PRZYJACIÓŁ? 


przyślij znaczek — otrzymasz odpowiedź. 
Korespondencyjny Klub Przyjaciół MARKO 


15.00 Studio tajemnic 


15.30 „Santa Barbara'' — serial prod. USA — serial ang. 


12-15 „Póki się znów nie spotkamy, (6 ost.) 


22.10 „Capital City” (6) — - serial ant 
23.00 CNN — Headline News 


skr. 545 80-958 Gdańsk 50 ŚM-4/7 


„Niech się dzieje co chce — pomyślałam — pójdę!” I przyrzek- 
łam sobie, że choćbym nawet z nikim nie zatańczyła, to wy- 
trzymam przynajmniej dwie godziny i będę przez ten czas 
prowadziła satyryczne obserwacje tych, co tańczą. To też może 
być ciekawe, a jak mnie najdzie zazdrość i chandra, to od razu 
pójdę utopić robaka w bufecie za resztę stypendium z zeszłego 
miesiąca, zrujnuję się na najlepsze ciastka, kremy i lody. 
Popełnię wyuzdane obżarstwo, to podobno pomaga na cierpienia 
psychiczne. 

No i poszłyśmy nazajutrz całą internatową paczką do tej 
„Meduzy”. W czasie drogi pokrywałam moje zdenerwowanie 
i niepokój hałaśliwą paplaniną i sztuczną wesołością, ale gdy 
tylko przekroczyłam próg Klubu, ze strachu od razu mowę mi 
odjęło, sztywną jak manekin musiały mnie koleżanki zaciągać 
niemal siłą do szatni i jak manekina rozebrać z płaszcza, 
zapomniałam nawet przejrzeć się w lustrze i poprawić włosy. 
A potem... Nie uwierzy Pani, ale potem spotkała mnie przyjemna 
niespodzianka. Ledwie weszłyśmy na salę, podeszło do nas paru 
starszych chłopców i od razu poprosiło do tańca. A między nimi 
był sam Stefan Elbe. Nie wiem, czy Pani go pamięta. On chodził 
do ósmej, trzy klasy wyżej ode mnie, a teraz jest w technikum 
samochodowym Barnima. Jeździ na gokartach, występuje w ze- 
spole „Zaklętych gitar”, jest kulturystą i świetnym pływakiem 
i zdobył medal za skoki do wody. Od czasu koncertu na Andrzejki 
wszystkie dziewczęta w internacie o nim mówią. On jest po prostu 
niezwykły, tyle rzeczy potrafi i świetnie się prezentuje. | teraz 
niech sobie Pani wyobrazi, ten Stefan Elbe, ku zdumieniu Alicji 
Pająk, Zuli Nowickiej, Agnity Dwojak i wszystkich moich koleża- 
nek i oczywiście mojemu, zamiast podejść do którejś z nich, 
podszedł od razu bez żadnego namysłu do mnie, a na nie nawet 
nie rzucił okiem. To była sensacja na pół sali. 

Zaczęliśmy tańczyć, na szczęście nic trudnego, tango Jakieś 
staroświeckie zagrali, byłam oszołomiona i szczęśliwa, bałam 
się tylko, żeby z tego szczęścia nogi mi się nie popiątały, ale szło 
mi dobrze... I przez minutę byłam całkiem szczęśliwa, a potem już 
niezupełnie, bo czułam się nieco rozczarowana, że Stefan nie 
mówi i nie patrzy na mnie, no ale ostatecznie nie musi, grunt że 
tańczy, chociaż mógłby dla samej przyzwoitości zapytać choćby, 
jak mi na imię. 

1 nagle w połowie tańca spostrzegłam, że zaczyna się dziać coś 
niedobrego. Łobuzy od Barnima, czyli po naszemu Hipole albo 


Merynosi, którzy stali pod ścianą, zaczęli dawać sobie jakieś 
znaki, mrugali okiem i mieli na ustach złośliwe uśmieszki; 
czułam, że rozmawiają o nas. 

— Stefan, skąd wytrzasnąłeś tę pszczółkę Maję? — zawołał 
jeden z nich. 

— To nie pszczółka — zawołał drugi — przyjrzyj się lepiej, to 
chyba Tekla. 

— Jaka znów Tekla, to miss piękności z internatu. 

— A ja myślałem, że z przedpiekla. 

Stefan udał, że nie słyszy i tylko zaciskał coraz mocniej usta, 
a kiedy docinki nie ustawały, wymanewrował nas na drugi koniec 
sali. Ale tam z kolei przywitały nas inne okrzyki: 

— Jak ci leci? Zmożesz jakoś do końca? Wytrzyma, to mocny 
chłopak. Kulturysta! Ale z gitarą było łatwiej! — śmieli się 
i złośliwie machali nam rączką. — No, to trzymaj się Stefan! 

Było mi bardzo przykro. A Stefan wciąż tylko zaciskał usta. 
Przecież wiedział, co muszę przeżywać, ale ani słowem nie 
odezwał się do mnie, a jak tylko muzyka umilkła, zostawił mnie na 
środku parkietu i odszedł do kolegów. Usłyszałam ich śmiech. 
Z trudem powstrzymałam się, żeby nie uciec z sali I nie rozbeczeć 
się. Wiedziałam, że patrzą na mnie. Więc aby im nie dawać 
dodatkowej satysfakcji, wyszłam bardzo powolnym krokiem 
oglądając cały czas z wielkim zainteresowaniem sulit. Dopiero 
gdy znalazłam się przy bufecie w sąsiedniej sali, łzy ml się same 
połały z oczu, ale otarłam je szybko, bo pamiętałam, co sobie 
przyrzekłam. Sama tego chciałaś — powiedziałam sobie w duchu 
— więc nie histeryzuj! Musisz wytrzymać te dwie godziny. 
Przestałam płakać, ale nie miałam odwagi wrócić na zalę 


i postanowiłam utopić smutek w kremie. Niestety, okazało się to 
niewykonalne. Nie mogłam przelknąć ani łyżeczki... Medytowa- 
łam właśnie nad tym kremem, kledy usłyszałam głos: 

— Czy mogę cię prosić do tańca? 

Podniosłam zdumiona głowę. To on stał nade mną. Więc 
Jednak?! Mimo wszystko?! Znowu?! Byłam tak oszolomiona, że 
bez jednego słowa pozwoliłam się zaprowadzić z powrotem na 
parkiet. I dopiero tu zapytałam: 

— Dlaczego to robisz? 

Ale on nic nie odpowiedział. | znów wszystko powtórzyło się od 
początku. Te żarty kolegów i docinki, i to jego obojętne milczenie. 
Z jedną wszakże różnicą. Tym razem taniec był piekielnie trudny. 
Grali jakiegoś „hard rocka”, nie bardzo wiedziałam, jak to 
„ugryźć”, kompletnie się zgubiłam I przewróciłam fatalnie! No, to 
już było dla tych pod ścianą zrywanie boków ze śmiechu. 
Zerwałam się z podłogi, chciałam uciec, ale on nie puścił mnie. 

— Zostaw — szarpnęłam się. — Mam tego dosyć! Puszczaj, 
rozumiesz! — syknęłam mu w ucho, ale on wycedził tylko: 

— Bez paniki! Nie zwracaj na nic uwagi. Tańczymy dalej. No, 
mówię, tańcz! — oczy zabłysły mu gniewnie I ścianąl mnie 
boleśnie za ręce. 

Co miałam robić! Zacisnęlam zęby tak mocno Jak on I tańczyliś- 
my. Teraz juź lepiej mi szło, czułam, że tańczą coraz lopiej 
I chciałam, żeby ten taniec potrwał jeszcze z dziesięć minut 
i żebym mogła pokazać, że nie jestem w tym znów laka zla, ale 
muzyka urwała się szybko, a on, ten drań, znów mnie zostawił na 
środku, tam gdzie nas zastał ostatni takt, | poszedł aoble do 
kolegów. 

Przysięgłam na mój szopenowski nos, że już wiącej z nim nie 
zatańczę, ani tu, ani nigdzie. | nigdy! Nawet gdyby przyszodł 
I prosił na klęczkach. Ale szczerze mówląc, po lej wywrolco nie 
miałam żadnej nadziel, że przyjdzie. 

I chyba z tego powodu w bufecie golnąłam sobie kleliszok 
czegoś bardzo mocnego | bardzo slodklego o oblecującym 
zielonym kolorze. 

Po tym nektarze zawróciło ml sią trochę w głowie. Poprosilam 
o następną dawkę... Muzyka właśnie zacząla grać nowy kawalek, 
kledy on nagle jeszczo raz wyrósł jak spod ziemi przy mnio, 
Odstawił mój kleliszek I zabrał mnie do sall tanocznoj, Nie wlem, 
proszę Pani, jak to się stało, że zapomniałam zaprotestować 
choćby dla pozoru. 


Cdn, 
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Na świecie żyją tysiące gatunków zwierząt. Wśród nich takie, które wyróż: 
niają się niepowtarzalnymi cechami — budową, wytrzymałością, allą, wlelko- 
ścią Rd. I ze względu na te cechy można Je uznać za rekordzistów, Jesteście 
słekawi? To przeczytajcie, sprawdzając jednocześnie swą wiedzę. 


Wyjce — to małpy żyjące w centralnej 
i południowej Afryce. Żyją gromadnie w la- 
sach. Są zwierzętami roślinożernymi. Ich 
wrzask jest czymś pośrednim między 
szczekaniem psa a rykiem osła. Zgadnij, 
w promieniu ilu kilometrów jest on słyszal- 
ny? 

A. 6 km, B. 11 km, C. 16 km? 


Na świecie występuje ok. 300 tys. gatun- 
ków chrząszczy. Jednym z nich jest tzw, 
chrząszcz nosorożec — siłacz nad slłączo. 
Może on przenosić ciężary... 850 razy 
większe niż sam waży, Obliczcie, jaki cię- 
żar musiałby podnieść słoń afrykański, 
gdyby chciał mu pod tym względem dorów- 
nać? 

A. 2500 ton, B. 4500 ton, C. 5500 ton? 


Najbardziej niebezpiecznym zwierzę- 
ciem, zwłaszcza dla ludzi — jest pewien 
pasożyt przenoszony przez moskity. Po- 
woduje on malarię będącą przyczyną 
śmierci wielu ludzi. Jak myślicie — za jak 
dużą liczbę zgonów, od czasów epoki 
kamiennej, odpowiedzialny jest ów prze- 
noszony przez moskity pasożyt? 

A. 1/5, B. 1/4, C. 1/2 populacji ludzkiej? 


Wśród około 8,5 tys. gatunków ptaków 
też znajdują się rekordziści. Jednym z naj- 
szybszych w locie jest sokół wędrowny. 
Może on osiągać szybkość 3,5 razy więk- 


azą od toj, jaką osiąga w blogu najszybszy 
z kotów — gopard. Jak szybko możo fru- 
wnó? 


A. 180, B. 276, ©. 347 km/godz.? 


Największym drapieżnikiem wszystkich 
czasów był najprawdopodobniej tyrano- 
zaur, którego całe szkielety odnaleziono 


sześc. i mocy 73 kW (100 KM), 


lą 
na pustyni Gobi. Jadon z nich znajduje a! 

w MÓŻUM w Nowym Jorku, llozy 5,6 m wy» 
aokońci, Ekaporcl twierdzą, iż był to młody 
osobnik. Zgadnijclo, Ile mierzył dorosły 


tyranozaur? 
4 A. 0,6-m, B. 13,6 m, O, 16,5 m? (tb) 


ODPOWIEDZI 
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Niedawno firma BMW wprowadziła 
do produkcji nowy model samochodu 
osobowego, wytwarzany w ramach se- 
rii 300. W przedziale oznaczonym tą 
cyfrą mieszczą się najmniejsze samo- 
chody z firmy BMW, będące mniej wię- 
cej odpowiednikiem mercedesów klasy 
190. W ramach tej serii wytwarzane są 
4 modele, różniące się między sobą 
głównie rodzajem zastosowanego sil- 
nika. | tak poszczególne modele wypo- 
sażone są w: 


© model 316i — 4-cylindrowy, 8-zawo- 
rowy silnik ZI o pojemności 1596 cm 


© model 318i — taki sam 4-cylindrowy 
silnik ZI, lecz o pojemności 1796 cm 
sześc. i mocy 83 kW (113 KM), 

© model 320i — silnik 6-cylindrowy, 
24-zaworowy, o pojemności 1991 cm 
sześc., osiągający moc 110 kW (150 
KM), 

© model 325i — 6-cylindrowy, 24-za- 
worowy, o pojemności 2494 cm sześc. 
o mocy 141 kW (192 KM). 


Jak łatwo się zorientować, drugi 
i trzeci człon oznaczenia cyfrowego 
określa klasę pojemnościową silnika. 
Na przykład w modelu 318 — cyfra 18 
oznacza silnik 1,8-litrowy. Litera „i'' 
przy oznaczeniu cyfrowym informuje, 
że silnik wyposażony jest w układ wtry- 
sku mieszanki paliwowej. 

Silniki w tych samochodach umiesz- 
czane są z przodu, a napęd od nich 


przenoszony jest na koła tylne. We 
wszystkich modelach stosowane są 
5-przekładniowe skrzynie biegów. Za- 
wieszenie wszystkich kół jest niezależ- 
ne, przy czym z przodu stosowane są 
zwrotnice kolumnowe, z tyłu wleczone 
wahacze. Wszystkie samochody mają 
przy kołach przednich hamulce tarczo- 
we, z tyłu hamulce tarczowe stosowane 
są w modelach 320i, 325i; pozostałe 
modele mają bębnowe hamulce tylne. 

Nowe modele serii 300 mają całkowi- 
cie zmieniony kształt nadwozia. Chara- 
kteryzuje się ono niższą przednią częś- 
cią, w związku z tym dalszemu ob- 
niżeniu wysokości uległy dwa charak- 
terystyczne dla samochodów BMW wlo- 
ty powietrza. Względy aerodynamiki 
spowodowały, że przednie podwójne 
zespoły lamp znalazły się za wspólnymi 
oszklonymi kloszami. Bardziej „„płyn- 
ne' jest też przejście szyby tylnej 
w kształt pokrywy bagażnika, która 
przez to umieszczona została nieco 
wyżej. 

Aerodynamicznie ukształtowane są 
również progi nadwozia. Te zmiany 
spowodowały obniżenie _ wartości 
współczynnika oporu powietrza c, któ- 
ry w poprzednich modelach wynosił 
0,35 — 0,36, a jego wartość w modelu 
316i wynosi 0,29, zaś w modelu 3251 
— 0,32. Wyższa wartość tego współ- 
czynnika w modelu 325i spowodowana 
została m.in. zastosowaniem szerszych 
opon. 

Prędkości maksymalne | przyspio- 
szenia uzyskiwane przez poszczególne 
modele są następujące: 
© 316 — 191 km/h, przyspieszenie 
0-100 km/h w czasie 12,9 sok., 
© 318] — 198 km/h, przyspieszonio 
11,3 sek,, 


Q2 —214 km/h, przyspieszonio 0,8 


BS — 233 km/h, przyspioszonie 7,9 
sek. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Kier urodziła się w Youngstown, w Ohio, mieście 
stali mającym reputację najbardziej zanieczyszczone- 
go miasta w Ameryce. Kier kochała je. Niestety, kiedy 
jeszcze była nastolatką, rodzice przenieśli się na 
przedmieście Virginia City. Nie godziła się na to. 
Wyjechała więc, po czym pojawiła się w Nowym Jorku. 
Jej ambicją było zostać projektantką mody. Zaczęła 
nawet chodzić na kurs, ale szybko go przerwała, 
ponieważ wydawało jej się, że wie więcej niż nauczy- 
ciele. Założyła swój własny interes, lecz nie przynosił 
on spodziewanych dochodów. Zabrała się więc do 
projektowania strojów dla swoich przyjaciół. Niedługo 
potem, dzięki nim, została tancerką w klubie, do 
którego razem chodzili. Zauważyła, że lubi takie wy- 
stępy. — Kiedy zaczęłam wyrażać siebie w tańcu, 
pomyślałam o tym, by próbować śpiewać... 

Zaczęła pisać wiersze. Ma ich już w swoim notatniku 
około 30 — pośpiesznie nabazgranych dziwnych słów 
i myśli. 

W tym czasie znała już Dmitry'ego. Jego rodzice 
chcąc by tych dwoje ustatkowało się, zaproponowali im 
otwarcie sklepu z zabawkami. Ale Kier i Dmitry zdecy- 
dowali się już na założenie zespołu. Był rok 1986. Wraz 
z przyjaciółmi zastanawiali się nad nazwą. W końcu 
wymyślili — Deeeee-Lite (liczbę litery „„e'' w nazwie, po 
przyłączeniu się do duetu Towy, zredukowali do trzech 
— dla każdego po jednej). 


Dmitry urodził się w pobliżu Kijowa w ZSRR, w mieś- 
cie znanym z kopalni uranu i niebezpiecznie wysokiego 
stopnia radiacji. — Było z tego powodu zamknięte dla 
turystów z Zachodu. Nie wiem, czy jest tam tak i teraz. 

Mając 6 lat zaczął się uczyć grać na pianinie. Nie 
przepadał jednak za tym i w końcu zrezygnował, aby 
zająć się komponowaniem i teorią muzyki. 

W mieście, w którym mieszkał, nie było dyskotek, 
lecz raz w tygodniu ludzie mogli potańczyć w niedale- 
kim parku. Ale tylko do godziny 18. Mając 11 lat Dmitry 
zakradł się i przyłączył do tańczących. 

Kiedy skończył 15 lat, jego rodzice zaproszeni zostali 
do USA. Załatwili dokumenty, przylecieli tu i... dostrze- 
gli wszystkie najgorsze strony życia w Związku Radzie- 
ckim. — Nigdy nie mieliśmy zamiaru tam wracać. 
— Przyjeżdżając z surowego i raczej smutnego kraju 
ojciec Dmitry'ego płakał, kiedy zobaczył na sklepo- 
wych półkach wielkie ilości żywności. 

Z początku Dmitry próbował studiować dziennikarst- 
wo i naukę programowania komputerów. Jednak szyb- 
ko to rzucił. — Żyjąc w globalnej wiosce wolę... chodzić 
do klubów — stwierdził i zaczął grać w takich ze- 
społach jak Raging Slap, That Greek Design czy 
Shazork. W żadnym z nich nie osiągnął sukcesu, ale do 
ZSRR za nic nie chciał wracać. Tym bardziej, że 
czekały go tam 4 lata służby wojskowej. W końcu w 1982 
roku w jednym z klubów dostał zaproszenie od Kier 
Kirby. Zakochali się w sobie szaleńczo i postanowili 
żyć dalej razem. 


Towa. Był 1987 rok. W zatłoczonym nocnym klubie 
w Nowym Jorku na estradzie występowała dziwnie 
wyglądająca grupa. Obserwował ich młody Japończyk. 
Był zafascynowany. Przybył do Stanów studiować 
grafikę użytkową, Jego rodzice wiązali z tymi studiami 
spore nadzieje. Ich syn wciąż miał jednak spore 
zaległości w angielskim. Nie przeszkadzało mu to 
jednak w oglądaniu tej grupy. Zakochał się w tym 
zespole. — Myślałem wtedy, że to najdziwniejsza 
rzecz, jaką kiedykolwiek oglądałem — wspomina dziś 
Towa Tej. Wieczorem poznał jednego z członków 
zespołu, ten wręczył mu wizytówkę, z której wynikało, 
że jest Dmitrym, a grupa, którą oglądał Towa, to 
właśnie Deee-Lite 

Trudno powiedzieć jak to zrobił, ale wkrótce sam 
został jednym z jej członków. Studia oczywiście prze- 
rwał. Nie trzeba dodawać, że jego rodzice byli załama- 
ni 

Trzy lata później — Towa, Kier i Dmitry — byli już 
sławni. Zarówno w USA, jak i w Wielkiej Brytanii. 

(tłum. i oprac. br) 


Kiedy Deee-Lite wędrują ulicami Nowego Jorku, 
ludzie myślą, że to klowni 


Lady Miss Kier — naj- 
„VE"ILI LE bardziej rozmowna z całej 
= trójki. Bardzo uprzejma. 
Nosi perukę, nawet jeśli 
'pod nią ma włosy tego sa- 
mego koloru. Rozmawia- 
jąc, uśmiecha się przez ca- 
ły czas od ucha do ucha... 


— Jak brzmi twoje pełne 
Imię I nazwisko? 

— Lady Miss Kier Kirby. 

— Data urodzenia? 

— Nieważne. 

— Pseudonim? 

— Ludzie mówią do mnie 
Daisy. 


GROOVE 
SIN 
THE 
HEART 


We're going to dance 

We're going to dance 

We're going to dance 

And have some fun 

The chilis that you spill up my back 
Keep me filled with satisfaction 
When we're done 

Satisfaction 

Of what's to come 

1 couldn't ask for another 

No I couldn't ask for another 

Your groove 

1 do deeply dig 

No walls only the bridge 

My supperdish 

My succotash wish 

1 couldn't ask for another 

No I couldn't ask for another 
Groove is in the heart (ah-ah-ah-ah) 
Groove is in the heart (ah-ah-ah-ah) (ne- 
Groove is in the heart 

Groove is in the heart (ah-ah-ah-ah) 
The depth 


DJ soul 


(ne- 


na-na-na-na) A 
Groove is in the heart (ah-ah-ah-ah) 


na-na-na-na) 
Groove is in the heart (ne-na-na-na-na). | 


— Miejsce urodzenia? 

— Youngstown, Ohio, lecz 
w Nowym Jorku spędziłam 
więcej czasu niż gdziekolwiek 


Maziejj 
— Co robisz w Deee-Lite? 

— Jestem „matką Ogrodu 
Deee-Lite"'. 

— A twoje poprzednie zaję- 
cia? 

— Pracowałam jako pomoc 
domowa, kelnerka, a nawet 
w... łaźni. 

— Co najchętniej |Jadasz? 

— Jestem wegetarianką. 

— Twoje hobby? 

— Projektowanie tkanin. 


% 
[7] 


The hula groove 

Move us to the nth hoop 

We goln'* thru to 

Horten hears a who-ooh 

1 couldn't ask for another 
1 couldn't ask for another 


Was on a roll | 
1 been told 

He can't be sold 

He's not vicious 

Or malicious 

Just de-loviley and delicious 

1 couldn't ask for another 

1 23 be-ooh-ooh 

Ne-na-na-na-na 

Groove is in the heart (ah-ah-ah-ah) 


Groove is in the heart (ah-ah-ah-ah) 


— Jakie ubrania lubisz naj- 
bardziej? 

— Większość pochodzi z ba- 
zaru; mówią o nim — hli 
targ. Sporo szyję sama. Częs- 
to z powodu kłopotów finan- 
sowych. Ha, ha. Ludzie, którzy 
nas widzą plerwszy raz, myś- 
lą, że jesteśmy przebierańca- 
mi. 


— Najważniejsza rzecz 
w życiu? 

— Śmiech i i 

— Twoja najlepsza cecha 
osobowości? 

— Mój umysł. 

— A najgorsza? 
1 ej Zapominanie o medytac- 
ach. 

— Czy jesteś rozsądna? 

— To zależy, kto to osądza. 


Super DJ Dmitry — wy- 
gląda jak rosyjski kozak. 
Może z wyjątkiem zaplecio- 
nego na czubku głowy ko- 
czka. Ciągle tańczy w kół- 
ko. Potrzebuje czasu, by 
stać się miłym, ale potem 
jest już całkiem przyjaciel- 
Ski... 


— Twoje pełne imię i na- 
zwisko? 

— Super DJ Dmitry. To moje 
prawdziwe imię. 

— Data urodzenia? 

— Eeee... Jestem spod zna- 
ku Bliźniąt. 

— Pseudonim? 

— „Słodki fircyk”'. 

— Miejsce urodzenia? 

— Kijów, ZSRR. Opuściłem 
kraj, kiedy miałem 15 lat, ab 
uchronić się przed służbą woj- 
skową. 

— Twoja rola w Deee-Lite? 

— Towa jest Ziemią, Kier 
— Wodą, a ja Wiatrem. Jedno 
nie może istnieć bez innych. 

— Poprzednie zajęcia 

— Pracowałem w supersa- 
mie. Potem przez dwa lata 
prowadziłem restaurację. 

— Ulubione jedzenie? 

— Lubię kuchnię międzyna- 
rodową — japońską, włoską 
— jedzenie bez pestycydów. 

— Hobby? 

— Zbieranie znaczków. He, 
he, he... 

— Ubrania jakie lubisz... 

— Mamy swoje ubiory z naj- 
dziwniejszych miejsc; najwię- 
cej z bazaru. Staramy się być 
modni, ale chcemy wyglądać 
oryginalnie i bardzo indywidu- 
alnie. Bez względu na to, co 
myślą sobie inni. 


— _ Najważniejsza rzecz 
w życiu? 

— Muzyka. 

— Twoja najlepsza cecha 
osobowości? 


— Moje dołeczki w policz- 
kach. 

— A najgorsza? 

— Moje złe strony są sek- 
retem. Żadne z nas nie jest 
ideałem. 

— Czy jesteś rozsądny? 

— Kto jest szalony, a kto 
rozsądny? Trudno  powie- 
dzieć. My nie chcemy być po- 
dobni do innych. 


Joungle DJ Towa Towa 
— spokojny, silny i niezbyt 
dobrze mówiący po angiel- 
sku» Lubi siedzieć z boku 
przeglądając magazyny 
mody i snując domysły... 

— Twoje pełne imię i na- 
zwisko? 

— Joungle DJ Towa Towa 
— to moje prawdziwe imię 
i nazwisko. 

— Data urodzenia? 

— To tajemnica. Myślę, że 
jestem spod znaku Panny. 

— Pseudonim? 

„„Znawca supełków' 
Miejsce urodzenia? 
Tokio, Japonia. 

Twoja rola w Deee-Lite? 
„Tarcza gramofonowa”. 

— Poprzednie zajęcia? 

— Byłem... roznosicielem 
gazet o czwartej nad ranem. 

— Ulubione jedzenie? 

— Lubię kuchnię hinduską. 
Byłem wczoraj w jednej takiej 
restauracji. 

— Hobby? 

— Nic pięknego, tchórzliwe- 
go i dzikiego. Lubię oglądać 
psychodeliczne programy wi- 
deo. 

— Ubrania jakie lubisz... 

—  Przemycam  materlały 
z Japonii... 

— _ Najważniejsza 
w życiu? 

— Podobnie jak dla Dmit- 
ry'ego — muzyka. 

— Twoja najlepsza cecha 
osobowości? 

— Lubię swoje okulary. Jes- 
tem dumny z tego, że jestem 
indywidualistą. 

— A najgorsza? 

— Bez komentarza. 

— Czy jesteś rozsądny? 

— Nie jestem szalony. Ra- 
czej jestem indywidualistą. 


rzecz 


; (br) 
(na podstawie: „Smash Hlits'/) 
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Plotka.:Czym jest? Czy złośliwym gadaniem na temat nowego chłopaka twojej 
przyjaciółki? Czy może wesołym komentarzem dotyczącym przygody, jaka wyda- 
rzyła się publicznie znanej czy nawet sławnej osobie? A może pogawędką 


O, 


nnn py RR 


SER 


z przyjaciółmi o sk 


andalu, który miał miejsce podczas ostatniej prywatki? 


Według „Słownika Języka Polskiego'* plotka jest to „nie sprawdzona lub 


kłamliwa pogłoska, wiadomość powtarzana z 


czyjejś opinii”. 


Mówi śmiejąc się Magda. — Ja 
i moi znajomi często śmiejemy 
się rozmawiając o różnych wyda- 
rzeniach dotyczących naszej 
szkoły, prywatek, na które wspól- 
nie chodzimy, czy chłopaków, 
z którymi się spotykamy. Chociaż 
koledzy często zarzucają mi, że 
jestem plotkarką, myślę, że jest to 
nieszkodliwa zabawa. I nie widzę 
w niej nic złego. Uważam, że 
fajnie jest wiedzieć coś o kimś, 
zwłaszcza jeżeli ten ktoś nie wie, 
że ja wiem. To fascynujące wie- 
dzieć jacy ludzie są naprawdę. 
l nie ma w tym żadnych złośliwo- 
ści czy chęci wyrządzenia komuś 
krzywdy. 

Och, jak lubimy plotkować. Nie- 
ważne, czy jest się tym, który 
plotkuje, czy tym, który tylko słu- 
cha. Mężczyźni twierdzą, co pra- 
wda, że to domena kobiet, że 
plotkują podczas każdej rozmo- 
wy. To oczywista bzdura, bo plot- 
kowanie nie zależy ani od płci, ani 
od wieku. Któż nie lubi czytać 
w gazetach o sławnych ludziach? 
Kto z was może powiedzieć, że 
nie dostawał wypieków śledząc w 
magazynach życie, kariery i róż- 
ne perypetie gwiazd filmu, muzy- 
ki, ludzi sławnych czy bogatych? 
Chętniej plotkujemy o tych, w któ- 
rych życiu wydarzyło się coś bar- 
dziej interesującego niż w na- 
szym własnym. Plotkowanie staje 
się wówczas podniecające, intry- 
gujące i tajemnicze. 

Ale, w odróżnieniu od nikomu 
nie wyrządzających krzywdy plo- 
teczek są plotki, które mogą być 


niebezpieczne. Rzadko bowiem 
martwimy się, czy rozpowszech- 
niane przez nas wiadomości są 
prawdziwe czy nie. Tymczasem 
mogą one zasadniczo wpłynąć na 
czyjeś życie. Coś takiego właśnie 
przeżyła Małgorzata, koleżanka 
Magdy, o rok od niej starsza. 

— Kiedy Jacek poprosił mnie, 
żebym się z nim umówiła 
— wspomina — zauważyłam, że 
niektóre dziewczyny z klasy stały 
się zazdrosne. Nigdy jednak nie 
przypuszczałam, że zachowają 
się w ten sposób. Wszystko zaś 
zaczęło się, kiedy naszym nau- 
czycielem plastyki został przysto- 
jny, młody nauczyciel, pan Z. Nie- 
źle rysowałam i malowałam, spę- 
dzałam więc sporo czasu po lekc- 
jach w jego pracowni, gdzie pro- 
wadził kółko plastyczne. Pan Z. 
poświęcał dużo uwagi mojej pra- 
cy. Rozmawialiśmy również 
o tym, że po skończeniu szkoły 
mogłabym pójść na studia, zająć 
się projektowaniem itd. I wszyst- 
ko byłoby dobrze, gdyby nie Ja- 
cek, który powiedział, że jeśli 
chcę z nim dalej chodzić, muszę 
przerwać swe zajęcia w kole pla- 
stycznym. Zdenerwowałam się 
wtedy. Powiedziałam, że to nie 
jego sprawa i żeby dał mi spokój. 
Minęło kilka dni. Zaczęły do mnie 
docierać jakieś okruchy zdań, 
śmiech, kiedy pojawiałam się na 
korytarzu. Zorientowałam się, że 


ust do ust, najczęściej szkodząca 
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dziewczyny plotkują o moim ro- 
mansie z nauczycielem. Była to 
oczywista bzdura. O tym, że jest 
to stek kłamstw, starałam się 
przekonać także Jacka. Ale było 
już za późno. Wiadomość dotarła 
do dyrektora, który wezwał do 
siebie mnie i mojego nauczycie- 
la. W rezultacie pan Z. stracił 
pracę. Czy tym dziewczynom 
choć przez moment przyszło do 
głowy, że tak się to wszystko 
skończy? 

Pamiętajcie o tym, kiedy plot- 
kujecie. Bo plotka zaledwie doty- 
ka prawdy. Nie wyolbrzymiajcie 
jej więc, zanim nie poznacie fak- 
tów. | myślcie o tym, co mówicie. 
Nie opowiadajcie głupstw tylko 
po to, by wzbudzić wesołość, lecz 
zastanówcie się nad konsekwen- 
cjami. Plotka ma to do siebie, że 
jest bardzo szybko podchwytywa- 


na przez innych. Rozsiewana, za- * 


czyna żyć swoim życiem. Może 
zostać uznana za wiadomość 
prawdziwą, tak jak stało się to 
w wypadku pana Z., i narazić na 
szwank czyjąś reputację. Jeśli 
wątpicie, spróbujcie popatrzeć 
na tę sprawę z innego punktu 
widzenia. Wyobraźcie sobie, że 
jest to plotka na wasz temat. Czy 
chcielibyście, żeby została roz- 
powszechniona? Myślę, że nie. 
A przy okazji, jeśli chcecie wie- 
dzieć, czy jesteście plotkarzami 
i jeśli... jesteście odważni, spró- 
bujcie odpowiedzieć na poniższe 
pytania. Stawiam jeden tylko wa- 
runek. Odpowiedzi muszą być 
uczciwe. 
TOMASZ BRUNNER 


> Duży, kolorowy, dwunastoplanszowy kalendarz ścienny dla 
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- Czy lubisz plotkować? 


prywatco I widzisz, że kliku twoich kolegów stol 


1. Jostoś na 
w grupie, tajemniczo coś do siebie szepcząc, Jak na to reagu 
|asz? 2 


a 


a, Biegniosz do nich, wskakujesz w środek grupy A 


aby | tobio opowiedziano o owym tajemniczym 
niu. y 

b, Udajosz, ża cię to nio Intarasujo, aby potem na boku 
spytać jednego z nich, o czym plotkowali. p 


6. Nie robisz nic — mówisz sobie, że oni po prostu bawią — 


sią w głuchy telefon, 
2, Jośli ktoś powierzy cl swój sekret i przyrzekniesz, że go nie 
zdradzisz — jak długo udajo ci sią dochować taj przysięgi? 
a. Na zawszo, wiosz przecioż jak dochować tajemnicy. 
b. 20 sekund, bo co to za sens znać czyjś sokrat | nie móc 
nikomu o nim opowiedzieć. 
c. Przynajmniej tydzień lub dopóki ktoś nie przyciśnie cię, 
żobyś go wyjawił. 

3. Znasz tylko część fascynującej plotki, ale nie wiesz, czy jest 

w niej choć cząstka prawdy, Czy dzielisz się nią z innymi? 
a. Tak, oczywiście, kto by przejmował się tym, czy jest 
prawdziwa, 
b. Nie, aź do czasu, kiedy nia wspomni o niej ktoś inny. 
c. Nio, nie rozpowszechniasz plotek. 
4, Czy często korzystasz z takich wyrażeń: 
a. Nie mów nikomu, ale... 
b. Nie wiem czy to prawda, ale... 
c. Słyszałam niedawno plotkę... 
d. Przypuszczam, że... 

5. Jeśli wiesz, że plotka może komuś zaszkodzić, rozpow- 

szechniasz ją w dalszym ciągu? 
a. Nie. 
b. Tak, nie możesz wytrzymać, żeby tego nie zrobić. 
c. To zależy, czy lubisz tego kogoś czy nie. 

6. Czy czytasz wszystkie plotki zamieszczane w gazetach 

i magazynach? 
a. Tak, uwielbiam to. 
b. Nie, nie interesuję się nimi; szkoda na to czasu. 
c. Czasami, to zależy jak bardzo się nudzę. 
7. Jak reagujesz na plotkę, którą właśnie słyszysz? 
a. Mówisz: „Och, nie!'' 
b. Zaśmiewasz się do łez. 
c. Nie bardzo dowierzasz. 

8. W jaki sposób reagujesz słuchając kogoś rozpowszech- 
niającego plotkę, która mówi prawdę o tobie? 

a. Wzruszasz ramionami mówiąc, że tylko głupcy słuchają 
plotek. 

b. Denerwujesz się i krzyczysz: „Jak możecie! To nie 
wasza sprawa”. 

c. Spokojem; zdajesz sobie bowiem sprawę, że nie masz 
powodu, aby się z nią nie zgodzić. 

Odpowiedzi: 1. a-10, b-5, c-0; 2. a-0, b-10, c-5; 3. a-10, b-5, c-0; 4. 
5 punktów dla każdego „„tak'', 5. a-0, b-10, c-5; 6. a-10, b-0, c-5; 7. 
a-5, b-10, c-0; 8. a-0, b-10, c-5. 

Wyniki: 0-30: Jesteś wyjątkiem lub... zwyczajnie kłamiesz. 
Jeśli jednak rzeczywiście uzyskałeś tyle punktów, możesz być 
przyjacielem milionów. Umiesz dochować tajemnicy. Nie za- 
szkodzi jednak, jeśli jeszcze raz zadasz sobie pytanie — czy 
nigdy nie plotkowałeś? 

30-60: Plotkujesz wtedy, kiedy masz dużo czasu. A może 
jesteś jednym z tych, którzy nie rozgłaszają różnych obrzydliwo- 
ści; lubisz raczej ich słuchać? To czyni cię równie nieprzyjem- 
nym, jak ci, którzy je rozgłaszają. 

60-90: No cóż. Nic dodać, nic ująć. Potrafisz zapewne kłamać 
w żywe oczy — zawsze i wszędzie. Czy nigdy nie czułeś się 
winny rozpowszechniania oszczerstw? Nie? Wstydź się. 


| ZWIERZĄT 


Krajowa Agencja Wydawnicza — Oddział w Łodzi — poleca: | PRZECIW CIERPIENIOM 


uczniów. Każda plansza oprócz dużego kalendarium zaopatrzona 
jest w tekst i ilustracje łączące się z konkretnym miesiącem bądź 
porą roku. Użytkownik dowie się z kalendarza m.in. jak wykonać 
maskę karnawałową, uszyć namiot, upiec placek z owocami, znaj- 
dzie wiele porad praktycznych oraz teksty piosenek rajdowych 
i wiersze. 

Wyraźne oznaczenia w kalendarium przypominają ważne do 
zapamiętania daty, np. Dzień Matki, Dzień Kobiet, początek lata... 


GRECJA (PAP). W Atenach ob- 
radował międzynarodowy kon- 
gres na temat „Doświadczenia na 
zwierzętach: nauka czy barbarzy- 
ństwo”. Jego uczestnicy zaapelo- 
wali o rezygnację z doświadczeń 
na zwierzętach w imię nauki 
| o przyjęcie rozwiązań alternaty- 
wnych, które pozwoliłyby uczo- 
nym uzyskiwać lepsze rezultaty 
bez takich eksperymentów. 

Na zakończenie kongresu 100 
jego uczestników demonstrowało 
przed ateńską kliniką, w której 
przeprowadzane są doświadcze- 
nia na psach | kotach, chociaż 
żaden szpital w Grecji nie ma 
zezwolenia na takie praktyki. Pod- 
kreślili oni, że wyniki uzyskiwane 
w doświadczeniach prowadzo- 
nych na zwierzętach często różnią 
się od tych, które byłyby uzyskane 
w doświadczeniach z człowie- 
kiem. Na przykład morfina działa- 
jąca na człowieka uspokajająco, 
pobudza koty, myszy czy świnie. 
Pies natomiast toleruje znacznie 
wyższą dawkę tego Środka niż 
człowiek. 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Połącz punkty oznaczone taką samą 
literą (A z A, B z B itd.) liniami łamanymi 
tak, aby linie te nie pokrywały się i nie 
przecinały się ze sobą. Mogą one przebie- 
gać poziomo i pionowo wzdłuż linii naryso- 
wanej siatki. 


ZNAJDŹ RÓŻNICE 


Te dwa obrazki — na pierwszy rzut oka jednakowe — różnią się 20 
szczegółami. Na wyszukanie ich otrzymujesz 5 minut, a joźoli nawet w dłuższym 
czasie nie znajdziesz wszystkich szczegółów, to zajrzyj do następnego numeru, 
w którym ukaże się pelny zestaw różnic. 


2 — 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz? Teraz weź ołówek i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz na- 
tychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


Przyjrzyj się uważnie układowi 

kratek w 3 górnych figurach, prze- 

74 analizuj te układy i w puste miejs- 
ce wstaw jedną z czterech figur 

Y z dolnego rzędu, logicznie uzu- 

pełniającą górny układ. Jeżeli nie 


masz pewności, czy dobrze wyko- 
nałeś zadanie, to swoje rozwią- 
zanie porównaj z tym, które ukaże 
się w następnym numerze. 
OOO 
ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


JEŹDZIEC BEZ GŁOWY: C. ZNAJDŹ 


RÓŻNICE: krawat, choinka, krótszy sa- 
mochód, dół schodów, zakończenie słu- 
pka przy poręczy schodów, krótsza ko- 
szulka. RYBKI: rybka w lewym górnym 
rogu i trzecia od góry 

z prawej strony. WIO- (2717) 
SŁA: A-1, 14, B-6, 18, |> 

C-8, 16. ILE CZĘŚCI: 

21. KWADRAT LICZ- 


BOWY: (rys.) 


Tylko jedna z połówek A-E uzupełnia połó- 
wkę z lewej strony rysunku. Która? 


ZNAJDŹ POŁÓWKĘ! 


© —SEAJAN — 


ZADANIE PREMIOWANE_NR_838 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Wśród ośmiu podobnych amfor tylko dwie są jed- 
nakowe. Które? 


AMFORY 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 


czytane kolejno rzędami utworzą rozwiązanie — sentencję 
łacińską. Prześlij ją w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod PREMIOWANEGO 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- NR 825 


(sekr. red.), Tomasz Kłosowski, Ewa Kosińs- 
ka, Jan Orgelbrand (red. nacz.), Zdzisław 
Przybyłowski, Grażyna Szroeder-Bukowska. 


(z-ca red. nacz.) 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-61, z-cy red. nacz. — 28-56-18; 
sekretarz redakcji — 28-25-48, dział łączności 
z czytelnikami — 21-81-13, dział sportowy 
| zalnteresowań — 21-98-28; dział społecz- 
no-wychowawczy — 21-47-08; dział kultury 
— 28-71-21, totoreporterzy — 21-98-28, dział 


szawa, „Zadanie premiowane nr 838". 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 
nagród po 20 000 zł. 


POZIOMO: 3) np. być, śpiewają lub idziemy, 10) farba 
antykorozyjna, 11) obraz z cerkwi, 12) warstwa społeczna 
w średniowieczu, 13) ubóstwo, niedostatek, 14) magazyn, 15) 
pasożytniczy grzyb rozwijający się na drzewie sosnowym, 
22) w okienku krzyżówki, 23) obszar o klimacie gorącym, 
leżący między zwrotnikami Raka i Koziorożca, 24) step 
północnoamerykański, 25) cukierek śmietankowy, 26) wie- 
czorny posiłek. 

PIONOWO: 1) pierwotniak z podgromady korzenionóżek, 2) 
pada zimą, 3) forma rządów w dawnej Rosji, 4) papier 
wartościowy, 5) warzywny z grządkami, 6) rodzaj makaronu, 
7) budka, w której kupisz ,,„Świat Młodych”, 8) szumią na gór 
szczycie — nie tylko w arii, 9) nie chciała Niemca i rzuciła się 
do Wisły, 16) przeciwnik Don Kichota, 17) zawód Krystyny 
Jandy, 18) pediatra lub okulista, 19) niejedna w serze, 20) 
monstrum, maszkara, 21) sąsiadka z zachodu. 


reklamy, promocji i kolportażu oraz dział pro- 
dukcji wydawniczej — 21-19-06. 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”', Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Wydawnictwa— 
Andrzej Kociszewski — tel. 28-56-18. Numer 
konta bankowego: PBK Ill  O/W-wa 
370015-973913 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Łodzi 


z 1 numeru „Świata Mło- 
dych” z dnia 01.01.1991 r. 


Prawoskośnie: ssak, kuria, owal, 
parowóz, kawaler, Tag, topaz, nar- 
koza, gol, terror, koksa, kiat. 

Lewoskośnie: skop, suwak, Ararat, 
kilowat, wagon, sól, zegarek, pat, roz- 
krok, orki, szosa, arat. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Dominik Bryndza — Bronów, Katarzy- 
na Chermuła — Pniewy, Beata Kali- 
nowska — Ełk, Tomasz Krawczyk 
— Olesno, Monika Nowak — Lisów, 
Paulina Paczkowska — Wołów, Mał- 
gorzata Pencak —  Złotogłowice, 
Krzysztof Smorąg — Wysock, Paulina 
Wdowicka — Redło, Edyta Wycisk 
— Ruszów. 
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Obco brzmiąca nazwa w tytule 
jest łacińskim określeniem wie- 
cznię poruszającego się urzą- 
dzenia, bez dopływu energii z ze- 
wnątrz. Idea skonstruowania ta- 
kiej wiecznej maszyny zaprząta 
umysły od dziesiątków lat. Na 
ogół zajmują się tym hobbiści 
i-maniacy, gdyż każdy uczony 
wie, że realizacja takiego pomys- 
łu jest niemożliwa. Przeczyłaby 
podstawowym prawom fizyki: 
prawu zachowania masy i prawu 
zachowania energii. Możliwość 
zbudowania perpetuum mobile 
oznaczałaby, że energia może 
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DJESTEM 


PRZYGOTOWANI 


NĄ KAŻDĄ 


EWENTUALNOŻĆ, 


powstać z niczego. Wiedząc otym 
warto zapoznać się choćby z jed- 
nym projektem takiego ,„wcudow- 
nego” urządzenia. 

Oto łańcuch zawierający umie- 
szczone w równych odstępach od 
siebie żelazne kule (patrz rys.). 
Łańcuch spoczywa na równi po- 
chyłej. Według przypuszczeń 
projektodawcy, kule wraz z łań- 
cuchem pod wpływem własnego 
ciężaru powinny ześlizgiwać się 
w dół powodując ruch łańcucha. 

Czy tego rodzaju „maszyna'' 
będzie rzeczywiście działać? 
Niestety, nie. Autor pomysłu za- 
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pomniał, że kule i łańcuch na- 
trafić muszą na opór tarcia. Gdy- 
by nawet łańcuchowi nadać ja- 
kieś początkowe pchnięcie, to 
i tak całość w krótkim czasie 
musiałaby się zatrzymać. Samo 
przyciąganie ziemi nie wystarczy 
do podtrzymania ruchu spadają- 
cego łańcucha i wydźwigania go 
z powrotem, z drugiej strony, na 
równię pochyłą. Na przeszkodzie 
staną właśnie opory naturalne. 
Przypuśćmy jednak, że stał się 
cud i maszyneria porusza się sa- 
moczynnie, wówczas i tak nie 
przyniosłaby żadnej korzyści. 
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Chcąc ją zaprząc do pracy, trzeba 
by było połączyć ją z jakimś me- 
chanizmem. Nasze perpetuum 
mobile musiałoby wtedy pokony* 
wać dodatkowe opory wewnętrz- 
ne tego mechanizmu | w rezul- 
tacie musiałoby stanąć. 

Sumijąc — perpetuum mobile 
jest niewykonalne, chociaż wY* 
myślanie wiecznie poruszają” 
cych się maszyn może być fajną: 
intelektualną zabawą. A więc kto 
z was pokusi się na własne pof 
petuum mobile? Chętnie taki pro” 
jekt wydrukujemy, (b) 


